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Excelsior*!

W ięc my skazani na wymarcie,
Na bezechowy koniec bytu,

Kiedy naokół tę tn i parcie :
Naprzód, h e j ! naprzód w stronę świtu 
W ięc legnąć mamy pośród zgrzytu 

Tych sil brutalnych, praw  ukutych,
Co serca rwące się do szczytu 

Ranią tak , nakształt nożów strutych.
Że wijem się, jak  węże, pośród dreszczów lutych

Po naszych łanach sm utek wieje,
Smutek do naszych chat się wciska.

Jak  widm a senne rak a.'?:;--. ..
A na ich miejscu rozpacz bliska.
Pocięto ży to ; suche rżyska

  ̂ Świadczą, że nrzeszedl już czas źn» .sra . ^
Z pod cep grabowych ziarno pry*<U,

Lecz któż z tych ziaren chieb spożywa,
Choć w każdej okruszynie trud  się nasz ukryw a d

Nie ma tego dnia, nie nta chwili,
Aby nie przyszły smutne wieści,

Że tam , gdzie wczoraj swoi żyli,
Dziś się już pbce gniazdo mieści.
Ach ! każdy zagon drży z boleści,

N a jm n ie j s z a  g r u d k a  j ę k  wydaje
Na dzień bez chwały, dzień bez cseści;

Kiedy pług obcy ziemię kraje,
To jęk  aż na ostatnie płynie gdzieś rozstaje.

O serce! niczem półmrok kaźni,
Niczem twych żywych pragmen kaci —

To los, co mieczem tylko drażni
W obec tych bruzd na twarzach braci,
W  obec zgarbionych tych postaci,

Którzy na cierpień patrząc łozę 
Onej więdnącej, świętej Maci,

G dy gardła dławią im obroże, _
Zaledwie dyszą: Boże! święty, mocny B ozeł...

A jednak w  górę ! głowy W ■
Czas się wygrzebać z trosk koryta,

Duch oskrzydlony wznieść nad chm urę,
Gdzie złotem blasków słońce w ita.
Jest w ludzie siła niespożyta,

Zbawienie leży pod siermięgą,
Jest ta  w popiele skra uk ry ta ’,

Choćby ostatnią płuc potęg,,
Dmuchajmy w  tę skrę bożą, aż łun spłonie wstęgą-

W itaiże siło! ucieleśnij
Corychlej w kształty się prześwieże 

Na ryk cierpienia, na grom p ieśn i! . ,
O to już, patrzcie! ciało bierze,
Chw yta za puklerz, jak  rycerze,

Co snuli niegdyś chwały przędzę ;
Swych archanielskich skrzydeł pierze 

W  jakiej rozwija h e j ! potędze.  ̂ ^
W ięc w  górę! więc excelsior! ponad łzy i n ę d z ę ,. ..

Jan  KAsruowicz.

D W I E  S I Ł Y
(Ze  « Z  Łańcuchów « — p. Kresowca).

Po odegraniu  ty lu  aktów  krw aw ego  
d ram atu  naród nasz znalazł się w  poło­
żeniu tak  ciężkiem , że błysk nadziei 
często byw a podobnym  u nas do uśm ie­
chu tru p a . P rzegrane na polu w alki co­
raz bardziej uciskały kajdany niew oli, 
coraz gęściej plątały siecie w rogich intryg. 
Do zainaugurow anej przez rozbiory n ie­
w oli po litycznej, stopnio dołączała się 
narodow a niew ola — w 'L tk o w e d la  Po­
laków  praw a, pozbawi- „ w mh elem eo- 
łarnych w órtffftvuw < y \.a te lsa ie j p  acy 
i możności życia. Do r. 1830 m iała P o l­
ska pod rządem  rossyjskim  sam orząd, 
zaw arunkow any na  kongresie w iedeń­
skim  Dane obietnice gwałcił A leksan­
der 1 Mikołaj i b ra t ich K onstan ty , alec 
b y ło ’wojsko i konstytucja. Pow stanie 
listopadowe posłużyło za p re tekst do ich 
zniesienia — rozkazem z dn ia  21 m aja 
1832 r. w ezw ał car żołnierzy polskich 
do służby moskiewskiej ; gdy nie chcieli 
oni składać przysięgi, oddaw ano ich pod 
sąd, bito pałkam i, w  K ronsztacie zabito 
n aw et (4 list. 1832) k ilkunastu , n ie chcą­
cych popełnić krzyw oprzysięztw a. Zem­
sta  M ikołaja ciężko spadła nie tylko na 
żołnierzy, ale dosięgła także ich synów. 
Dnia 24 lutego 1832 w ydał car rozpo­
rządzenie zabrania w  W arszaw ie w szyst­
kich sierot płci męzkiej od la t 10 cło 17, 
odesłania ich do Mińska n a  Białej Rusi 
a ztam tąd do kom panij w  w ojskow ych 
o międleniach lub też do szkół kantoni- 
stów  w  odległych m iastach m oskiew ­
skich. Za sierotam i wywożono uczniów 
szkółki dla synów  żo łn iersk ich ; prócz 
tego łapano chłopców sprzedających 
piasek w iślany , w yryw ano z rąk  ubogim  
m atkom  synów  i uwożono na zatracenie 
w  strony nieznane. Szef sztabu carsk ie­
go generał Tołstoj, rozkazem  z cl. 19 lu ­
tego 1832 polecił Paszkiew iczow i zabrać 
.7 W de<m  w ojew ództw a za pierw szym  
razem  po sto dzieci, razem  800 chłopców ; 
rada adm inistracyjna rozkaz w ykonała 
10 kw iet. t. r. N ieopublikow any ukaz

M ikołaja z paźdz. 1831 r. polecał w y rz u ­
cić z L itw y i R usi 45,000 rodzin  szlachty 
zagonowej polskiej na  odległe stepy 
czarnom orskie i przykaspijskie . Gdy za 
pomocą licytacyj i u k ry tych  agientów  
niem cy za nasze w łasne pieniądze po­
zbawiali nas ziem i, Mikołaj w prost, bez 
żadnych ceremonij p raw nych , skonfisko­
w ał 2,889 osobom m ajątk i w  K raju  za­
chodnim  i 2,625 — w  K ongresów ce zaraz 
po pow staniu  a potem , 1835-56, zabrał 
n a  skarb  m ajątk i 551 em igrantów , nie 
licząc w  to 13,098 dusz i 145,461 rsr. 
zabranych (ukazem  16 lut. 1832-) księżom  
i zakonnikom . ZaH ądy naukow e, n iem ­
czone w  P rusach  i w A u strji, w  R ossji 
f  :-ff W  .,iaO w aae‘: um w £r*ytvt
w arszaw ski, założony przed k ilkuua fu 
laty , zniesiony został dekretem  z d. 9 li- 
stop. 1831 ; korpus kadetów  w  Kaliszu, 
ukazem  z cł. lO stycz. 1832. W  m aju 1832 
zam knięty został un iw ersy te t w  W iln ie ,
9 listop. 1833, liceum  Czackiego w  Krze­
m ieńcu •, 1 sierp. 1842 został zw inięty  
zostaw iony do czasu zcikl&cl m edyczny 
w ileński. W  r. 1845 zniesiono urządzone 
przez cara k u rsa  p raw ne w  W a rszaw ie . 
Ukazem z d. 3 stycz. 1834 r. zam ieniono 
w szystkie niższe średnie szkoły na  L itw ie 
i R usi, k tó re  przez dw a lata  były zam ­
knięte, na  m oskiew skie, z w prow adze­
niem  do nich « K atechizm u o czci cesar­
skiej » (wydanego 1832 roku  w  W iln ie  
w  d ru k a rn i djecezjalnej). Cały naród 
trak tow ano , ja k  n iew oln ików  w o jen ­
nych. « P yszny zw yciężca — pisze Giller 
— odjął P olakom  narodow ą kokardę, a 
odjąć chciał narodow y ch a rak te r . P rze- 
m azyw ał tysiącletn ią h istorję Polsk i, za­
słaniał sobą daw ną sław ę, zabran ia ł 
w spom inać o w ielkich  w  narodzie l u ­
dziach, z religji uczynił paradę obrzędo­
wą, a z życia m usztrę  p u łk o w ą ... Za 
odebraną swobodę kazał się feldm arsza­
łek (Paszkiew icz) w eselić, więc śm ie­
chem , tańcem  i rozpustą  uw alniano się 
od prześladow ań, rozzbrajano zem stę i 
nienaw iść. N ie łzy, lecz w yuzdan ie  cie­
lesne łagodziło zaw ziętość zw yciężców ».

P o  r. 1863 n ie pozostaw ało ju ż  w iele 
do zn iszczen ia—  resztki autonom ji K on­
gresów ki zn ie s io n e ; język m oskiew ski

eĆ
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w prow adzony do szkół i urzędów , z u su­
nięciem  języka p o lsk iego , k tóry  na  L i­
tw ie w ycofanym  został i z pryw atnego 
obiegu; zakaz nabyw ania m ajątków  przez 
Po laków  n a  L itw ie i R usi; zajadłe nisz­
czenie w szędzie wszystkiego, co p rzy­
pom inało polskość : to były akcessorje 
szubienic, w ięzień, knu tów  i katorgi.

W  taki więc sposób przez pow stania 
traciliśm y dużo na stosunkach  z rządem , 
ale było to w in ą  głębokich, zasadow ych 
różnic m iędzy charak terem  uciskających 
i uciskanych, a nie w iną pow stań. W  tych 
ostatn ich  w yraźniej się tylko ogniskowały 
pragnienie swobody Polaków  i dążność 
do bezw zględnego u jarzm ien ia  ze strony 
rządów  —  dw ie siły, k tó re  od chw ili 
rozbiorów  do chw ili naszego zw ycięztw a 
lub śm ierci wciąż ożyw iają i ożywiać 
m uszą obydw ie strony. Pow stania były 
to  perjodyczne, pokolenie za pokoleniem , 
nieuchronne w ybuchy energji, napiętej 
przez ucisk  rządow y. W sze lk ie  w yrze­
k an ia  na rew olucje, jak o  na  przyczynę 
naszych nieszczęść dzisiejszych, n ie  m ają 
an i podstaw y, ani celu, najprzód dla tego, 
że rew olucje były koniecznym  w ynik iem  
w arunków , w  jak ich  się znalazł nasz 
naród, pow tóre d la tego, że i bez oręż­
nych protestów  z naszej strony  zaborcze 
rządy  z natu ry  w idziały w  nas n ieprze­
jednanego  w roga. W sz ak  szereg an ti- 
polskich ukazów  i rozporządzeń nie 
przeryw a się w cale i w tedy, gdy Polacy 
zachow ują się spokojnie. F ak t reg u la r­
nego pow tarzania się u  nas rozruchów  

brójnycii uu iaL k ilkanaście m a tę donr ; 
stronę, że przekonyw a św iat cały, n a ­
szych w rogów  i nas sam y ch , że życie 
nasze nie może płynąć tern grobow em  
kory tem , jakie nam  w ykopuje najazd 
kosztem  naszej w łasnej k rw i, łez i potu, 
z drugiej znów  strony  daje nam  do­
św iadczenie dziejow e i bojow ą tradycję. 
W  ogóle o pow stan iach  polskich pow ie­
dzieć m ożna : dobrze, że b y ły ; lecz źle, 
że były za słabe.

Zupełnie toż sam o pow tórzyć trzeba 
i o k ie ru n k u  dem okratycznym , k tó ry  
coraz w yraźniej zaznacza się w  naszych 
rew olucjach. Rozwój zdrow ych zasad 
społecznych łączy się w  nas coraz silniej 
ze w zrostem  pow stańczego ducha. Jest 
to, jeżeli kto c h c e , jednym  dowodem  
więcej m oralnej w artości naszych insu- 
rekcyj. D em okratyzm  polski doszedł k u l­
m inacyjnego p u n k tu  na em igracji po 
r. 1831. M anifest k rak o w sk i (1846 r.)  
K arol Marx nazyw a najszczerszem  po­
staw ieniem  uczci w'ego p rog ram u . P rzed­
staw iał się on jasno  : zniesienie w szel­
kich  przyw ilejów  kastow ych i nadanie 
pracy  p raw  do w łasności. Zasada ta  od­
dała  olbrzym ie usługi : uszlachetniała 
rycerzy  starych , uśw iadam iała do w alki 
now ych, odrodziła Szląsk  cały (1848), 
ale od razu  nie m ogła przeniknąć starego 
społeczeństw a i w  w ybuchach okazyw ała 
się za słabą, n ieprodukcyjną. I dla tego 
U traciliśm y najw ażniejszą pozycję w  w a l­
ce narodow ej : najdonioślejszą z reform  
socjalnych, przeprow adzenie uw łaszcze­
n ia  ludu w iejskiego, w ypuściliśm y w ro ­

gowi. P raw da, rządy rossyjski i austrjac- 
ki silnie krępow ały h u m an ita rn e  chęci 
sporej ilości szlachty patrjotycznej : K a­
tarzyna w prow adziła na L itw ie i R usi 
«■ kriepostnoje praw o » nieznane nigdy 
w  P o lsc e , k tóre oddaw ało chłopa pod 
bezw zględną w ładzę pana, dozw alając 
ostatn iem u kupić i sprzedać pierw szego, 
jak  m artw ą rzecz ; Mikołaj w raz  z leg i­
tym acją w ym yślał now e przyw ileje dla 
szlachty w  szkole i służbie p ań stw o w ej; 
liczne adresy szlachty polskiej z R usi i 
L itw y  do carów  M ikołaja i A leksandra II 
z prośbą o oczynszow anie włościan po­
ciągały za sobą tylko aresztow ania inicja­
torów  adresu . Aleć na ogół, energ ja de­
m okratyczna szlachty była za słabą. — 
N ieśm iertelni, jak  g łu p o ta , « biali » i 
« um iarkow ani » wciąż chcieli, by hasło 
« z polską szlachtą polski lud » w cieliło 
się kosztem  jak iegoś natchnien ia z n ie­
bios lub niew yraźnej a nieszczerej obiet­
nicy. R ew olucja, k tó ra g łów nie w y tw o­
rzy ła prąd dem okratyczny, nie um iała 
czekać cierpliw ie, aż lud, przejęty nie­
ufnością w yrobioną w iekam i, uw ierzy 
w  jej dobre chęci a szlachta, w im ie in ­
teresów  patrjotycznych, zrzeknie się na 
korzyść « młodszej braci » niesłusznej 
przew agi społecznej. P rzy  odpowiedniej 
pracy i jedno i drugie było m ożliwe.

W  dw óch punktach rządy nam  szkodzą 
najbardziej : w  przeszkadzaniu  rozw ojo­
wi inteligiencji polskiej i w  rozniecaniu 
niezgody społecznej.

Znoszenie i w ynaturzanie  zakładów  
naukow ych rrl "4ęży a s  sum ieniu  naro- 
dowem . Ale na nas sam ych spada odpo­
w iedzialność za to , że rządy, podstępem  
i siłą zająw szy stanow isko obrońcy ludu, 
w yzyskują swój posłuch śród rzeszy 
kmiecej na zdradliw e jej w ynaradaw ia­
nie. Że rew olucje chw iejne i słabe dały 
m ożność rządom  w bić się szkodliw ym  
k linem  w  nasze społeczeństw o, to  było 
najw iększym  ich błędem  i najw ażniejszą 
przegraną w w alce o wolność.

KORRESPONDENCJA.
« W olnego P olsk iego  Słow ak  
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Paryż, 22 października 1888.
Stow arzy szen ie  b y łych  u czn iów  S zk o ły  

polskiej w  Paryżu, które t a k  dzie ln ie  trzy­
ma sztandar n arod ow y na obczyźnie , za p ro ­
s i ło ,  w  sobotę , 22 b. m. em igrację  naszą na 
u r o c z y s t y  obchód stuletniej roczn icy  K on ­
stytucji  3 g o  maja.

"O godzin ie  9ej w ieczó r  zebrała s ię  d o sc  
liczna grom ada w  lokalu T o w . G eog ra f icz ­
n eg o ,  chociaż , n iestety , dużo je s z c z e  było

kl P »>~si e idź e n  i e  z "i g  a  d  p .  W a c ł a w  G a s z t o w t t ,  
krótką, s t a r a n n i e  n a p i s a n ą  p r z o m o w ą ,  ^  
rej s t r e ś c i ł  i t r a f n i e  s c h a r a k t e r y z o w a ł  w y  
p a l ik i  h i s t o r y c z n e  o d
skie^o az do r. 1 7 o » i .  s łu szn ie  *
łagodnie wypowiedział znaną w szys  kun  
smutną prawdę, że n i e z g o d a  magnatów,  
głupota jednych, n i k c z e m n o s c  drugich zgu­
biły Ojczyznę. Potem dał g los  prelegentowi 
d Kazimierzowi W aliszew skiem u.

Go do form y literackiej, p. W a l i s z e w s k i  
je s t  m istrzem  p ra w d z iw y m . P od  w zg lęd e m  
czysto śc i  i w y k w in tn o śc i  język a  nic mu za­
rzucić nie można. S ło w o  płynie z ust j e g o ,  
jak  kryształ, przezroczyste; posłuszne myśli  
a g iętk ie  jak  trzcina, g n ie  s ię  w  najroz­
m aitsze kształty  retoryki; czasam i ujęte  
w  karby cyceroń sk iego  perjodu, pędzi s z u ­
mnie do m ety ;  czasam i, un ies ione pod n ie ­
biosa p oetyczne, prom ien istym  s w y m  b la s ­
kiem o lśn iew a  i zd u m iew a  s łu ch a czó w .  
A jednak  p. W a l i s z e w s k i  m ó w cą ,  nie j e s t ,  
bo nie im prow izuje .  Znać i czuć dobrze, że  
każdy j e g o  frazes, każdy niemal wyra* je s t  
obrachow any  i że  szan. prelegent recytuje ,  
trochę za prędko, doskonale  w y p ra cow an ą  
lekcję . Bądź co bądź dla P o lak ów  ży jących  
w śró d  cu d zo z iem ców  m iłym  jes t  bardzo  
d źw ięk  takiej polskiej m o w y .

Na n ieszczęśc ie  ostatnią prelekcję p. W a -  
l i s z e w s k i e g o  zm uszony je s tem  określić  temi  
s ło w y  : verba et voces et prseterea n ih il. Pari 
W a li s z e w s k i ,  który zresztą znacznie s ię  
przyczynił  do w y św ie t len ia  historji S o b ie ­
sk iego  i epoki rozbiorowej, należy do szkoły  
Szu jsk iego .  Szujsk i (jak s ię  sam  przyznał  
do tego) j e s t  j e g o  w zorem , j e g o  id e a łe m .  
To nam daje  w ła śn ie  miarę je g o  p o g ląd ó w  
na przeszłe  i na przyszłe  lo sy  P o lsk i .  W i n ­
szu jem y Stańczykom , bó przybył im sp rzy­
m ierzeniec i szerm ierz n ieposp o litego  ta ­
lentu! S treszczen ie  prelekcji do p raw d y  
trudnem  je s t  bardzo zadaniem  dla s p r a w o ­
zd a w cy .  Zanadto cenię  zdolności literackie,  
is tny artyzm p r e l e g e n t a ,  abym się  ośm ieli ł  
p o w ied z ieć ,  że b y ł  to groch  z kapustą, ale  
był z p ew n o śc ią  kaleidoslcop, w  którym  
różnobarw ne kainyszki przelatujące lotem  
b ły sk a w icy  z j e d n e g o  m iejsca  na dru g ie ,  
nie pozw oliły  mi u c h w y c ić  ca łokształtu , t . j .  
dogonić  myśli przew od n iej .

P. W a l i s z e w s k i  nie podziela  zdania ani 
tych którzy podziw iają  dzieło S e jm u  cztero ­
l e t n i e g o ,  a n i  tych, k t ó r z y  j e  ostro krytykują.  
Między optym izm em  je d n y ch  a p essy m izm em  
d rugich  w yb ra ł  sob ie  średnie  Stanowisko. To  
dobrze, ale po h istoryku takim, jak im  je s t  
pan W . ,  sp o d z iew a l iśm y  się  ogólnej  oceny ,  
syntezy  filozoficznej prac tego s ła w n e g o  
w  dziejach naszych sej mu. T y m czasem  d ocze­
k a liśm y się  tylko tego, ż e  Konsty  tucj a 3g0 maja  
urządziła bardzo p ięknie po sw ojsku , a nie  
na w zó r  cudzoz iem sk i,  stosunki m iędzy  
szlachtą  a m ie szczań stw em  ; d o w ie d z ie l iśm y  
się  także tego ,  że  s to tys ięczn e  w o jsk o  r e ­
gu larne, które sejm  chciał zorg an izow ać ,  
z p e w n o śc ią  nie byłoby zb aw iło  Ojczyzny (?). 
Że P o lsk a  była  oddaną na p a s tw ę  unarchji,  
temu pan W .  n ie  przeczy, ale  dodaje za ra ­
zem  że  — i w  Anglji nieład p an ow ał,  że — i 
w e  Francji przecież w y b u ch ła  R e w o lu c ja ;  
a w ię c  nierząd w  P o ls c e  nie był żadną a n o ­
m alią , żadnym  anachronizm em . Ależ, panie  
W a li s z e w s k i ,  temu nikt n igd y  nie przeczy ł  
i nie p rzeczy  ! Z natężoną u w ag ą  czek a łem  
sądu p r e l e g e n t a  o roli, jaką w  tym dram a­
cie  h is toryczn ym  odegrali n iektórzy z na­
szy ch  a r y s to k r a tó w ; tę sm utn ę  kartę d z ie ­
j ó w  n aszych  pan \ y  sz c z e g ó ło w o  s tu d jo w a ł  
w  dziele  sw o jem  p. t. P o to ccy  i  C za r to ry sc y . 
D la  czegóż  o tern ani s łó w k a  nie pisnął ? 
Czy dla tego że ob ecn ość  kilku p rze d s ta w i­
cieli Hotelu Lam bert z toru go  zbiła  ? Go s ię  
tyczy zaborców, ani P r u so m  ani Austrji c i ę ­
g ó w  nie szczęd z ił ,  o M osk w ie  zaś ani w zm ian ­
ki. Milczenie to o Katarzynie i jej p op lecz­
nikach w szy s tk ich  uderzyło . P yta liśm y s ię  
jedni drugich , c zy  pan W .  zamilczał o tern 
dla tego ,  że  b a w i w  P ary żu  za paszportem ,  
czy  też dla tego ,  że  je s t  n ieśm iałym  stron­
nikiem  p ry m ire n ja  ? Szan. p re leg ent  uprze-
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cłził nas, że lubi dzielić się ze słuchaczami 
rezultatem  sw y ch  dum ań nad przeszłością 
i przyszłością Ojczyzny. W ię c  nads taw iam  
ucha i słyszę mniej więcej co nas tępuje  ; 
a Po lska,  pomimo sw ego  okrzyczanego n ie ­
rządu, była przecież ongi po tężną :  i car 
m osk iew sk i drżał przed nią i elektor b ran -  
debu rgsk i  je j  ho łdow ał i papież j ą  błagał 
o pomoc i E u ropę  od zalewu m uzułm ańskie­
go ocaliła. Dziś, pomimo w yją tkow ych  o k o ­
liczności,  żyje um ysłowo, ma potró jny  skarb  
li tera tury ,  nauki i sztuki, a św ia t  zdum iony 
m ó w i:  E p u r s i m u o v e l  Najeżone żelazem 
hufce nie są  ostatnim w yrazem  cywilizacji. 
Militaryzm minie, a w tedy  Polska się o d ­
rodzi. A tymczasem pozostańmy Polakami.® 
To znaczy: czekajmy cierpliwie, póki p i e ­
czone gołąbki nie p rzy jdą do gąbki . I ozo- 
s tańm y  tern czem byliśmy w  XVIIIym  w ieku  
t. j. n iepopraw nym i szlachcicami, w ie rn y ­
mi poddanym i rzym sko-ka to lick iego  ko ­
ścioła , a — O patrzność o nas  nie zapomni. 
I te , missa e s t!

Czego pan W .  w yraźn ie  nie w y p o w ie ­
dział,  ła tw o s iębyło  domyślić.

Po takiem  kazaniu  by libyśm y się w szyscy  
z  m arko tną  duszą i oziębiałem se rcem  roz­
stali, gdyby  szan. pan U rtnowski nie był 
nas  ogrzał kilku energicznemi słowy. P iękną 
jest  rzeczą głęboka nauka, ale n ierów nie  
p iękniejszą  j e s t  siła szlachetnych uczuć w y ­
rażona o tw arc ie ,  uczciwie, j ę d rn y m  i ostrym 
j a k  szabla język iem . T rzeba  oddać tę s łusz­
ność  zacnym weteranom  1831 r. ,  że om w ię ­
cej daleko m ają  ognia i daleko g łębsze p o ­
czucie  polskości niżeli młodsze pokolenie, 
k tóre  nie p ros tą  d rogą  patrjo tyzm u ale ja -  
k iem iś m anowcam i w iary  panslawistycznej 
dąży  do zbaw ienia  Ojczyzny, nie w idząc 
w  sw o jem  zaślepieniu że j ą  do osta tecz­
nej p row adzi zguby. Otóż pan U rm o w -  
ski,  j a k  się przynależy, nap ię tnow ał z d ra j ­
ców  Ohydnej Targow icy  i je j  nas tępców , 
w sk az a ł  pracę  między ludem, ja k o  jedyn ie  
sku teczny  środek obronny, ja k o  jedyne  
pallad ium  naszej narodow ości .  Zakończył 
zaś tem i s łowy, które całe zebranie rzę s i-  
stemi przyjęło o k la s k a m i : « Mówią o pogo­
dzeniu  się z dokonaneini fa k ta m i '. Godzić się 
z niemi m usim y  n ie s te ty ! Ale z gw ałtem  się 
n igdy nie pogodzim y* . P an  W a l is zew sk i  i 
tu t t i  q u a n ti n iezawodnie dobrze zrozumieli.

Verax.

L o n d yn , 6  października 1 8 8 8 .
Z p raw d z iw ą  p rzy jem nością  czytałem a r ­

tyku ł w asz :  « P od  ad resem  w ychodź tw a p o l­
skiego w P a r y ż u * ,  jeże li  on trail do p rze­
k o n an ia  choć tylko małej liczby rodaków , 
przyniesie  już  ja k ą ś  korzyść dla ogołu. 
W  obecnym stanie uśpienia i opieszałości 
w iększośc i w ychodźtw a nie tylko w P aryżu  
ale i tu, kołatać należy ciągle do se rc  i s u ­
m ienia ty c h  co stoją uporczywie na boku, 
naw o łu jm y  ich do obowiązku, zachęcajmy, 
ob jaśn ia jm y i t. p. a doczekamy się może 
tej up ragnionej  chwili,  w  której im się oczy 
otw orzą a p rze jrzą  t p rzekonają  się (oby 
tylko nie za późno), że nie spełnili obow iąz­
ku, jak i  cięży na każdym  p raw y m  synu Po l­
ski. Rzecz ja s n a  ja k  s łonce,  że bez pracy 
m e odbudu jem y ojczyzny, i nie odbudujem y 
je j  ani w ysilen iam i je dnos tek  ani małych 
g ru p e k  tu i owdzie po E urop ie  i innych
częściach św ia ta  porozrzucanych; p raca  to
je s t  olbrzymia, w ym aga przeto odpow iedniej 
siły do w ykonan ia  je j ,  siłę  tę znajdziem y 

' ty lko  w uorgan izow anej i w  karb y  karnośc i  
uję tej l iczbie. T aką  silę p rzedstaw ia łby  ju ż  
w  obecnej chw ili  Związek Naród. Polski,

gdyby  w ychodźtw o było się wzięło szczerze 
do dzieła trzy czy cztery  lata temu, k iedy 
kw es t ja  Związku poruszoną była na serjo .  
Być może, że Związek nie każdem u do sm a­
ku, to p rzedstaw im y coś innego rów nie  
skutecznego a może i skuteczniejszego, ale, 
na miłość Ojczyzny! nie siedźmy zzałożone- 
mi rękom a, nie czekajm y aż coś lub ktoś, 
gdzieś zkądeś spadnie i odbudu je  Polskę,  bo 
jak  d ługoletnie a sm utne  doświadczenie 
nauczyć nas  było pow inno , są to mrzonki 
a naw e t  i zbrodnia. J a k  nie w eźm iem y się 
sam i do dzieła, to nam nikt nie d o p o m o ż e ; 
l itowano się nad losem naszym lub drw iono  
z nas dotychczas, i tak litować się nad nam i 
i d rw ić  z nas  będą  ludzie aż do skończenia 
świata, ale nikt przyjacie lskiej nie poda 
dłoni aby nas  z niedoli wyciągnąć, aż póki 
nie zakrzętn iem y się  i sami sobie pom agać  
nie zaczniemy, aż póki nie pokażemy św ia tu  
że tu na w ychodź tw ie  są nas  tysiące, którzy
0 p raw a  ojczyzny naszej się upom inam y. 
O trząśn ijm y się więc z naszej opieszałości, 
zróbm y us tęps tw o  z naszej zarozumiałości
1 naszych przyw idzeń , złączmy się i p r a ­
cu jm y na pożytek Ojczyzny, (nie w ar taż  li 
ona tej ofiary ?) zlejm y zdanie nasze w  jeden  
olbrzymi rozum  zbiorowy, poddajm y się 
szczerze i ochotnie tem u co większość u c h w a ­
li, a n iezawodnie  u to ru jem y sobie z czasem  
d ro g ę  do Polski.  Jed n o ść ,  zgoda a w spólna 
praca,  oto m a te r ja ły  do usłania tego g o ­
ścińca. Tylko niech się nikt nie w ym aw ia  
od tej p racy ani w iek iem , ani biedą, ani 
b rak iem  czasu, ani n iech  nie powie sobie, 
że w ojna bez jednego  żołnierza się obędzie, 
bo ja k b y  tak sobie każdy powiedział i na 
w o jnę  nie szedł, toby armii nie było, a w ła ­
śnie chodzi tu o liczbę, bo liczba tylko s t a ­
now i siłę.

Nie m ogę się dorozumieć z lis tu  pisanego 
od Tow . Pols, w Bukarea^Sie do Polaków 
w  Sofii, ja k im  by oni sposobem  za pomocą 
obrotu  kap i ta łów  S k a rb u  Nar. mogli po łą­
czyć in teres m aterja lny jednostek  z in te re­
sem  S karbu ,  a gdyby naw et coś podobnego 
dało się uskutecznić, to zapew ne me inaczej 
jak za pomocą spekulacji f inansowych, na 
k tórych ,  s tosow nie  do okoliczności, można 
zarabiać ale można i tracić , bądź co bądz, 
je s t  zaw sze  ryzyko, a pieniędzy Skaibu. 
w  żaden sposób  ryzykować by  się nie g o ­
dziło. G dyby pod ług  ich propozycji,  d ecen ­
tra l izacja  S k a rb u  przyszła do sk u tk u  i każda 
kolonja po lska miała kap ita ł ska rbow y  
w  sw ych  rękach  i nim obracała , zdarzyć by 
się  mogło, że podczas b raku  finansowego 
w ie lka  część albo i cały kapitał jednej  lub 
w ięcej kolonii został pochłonięty ; nie w  każ­
dej bo znow u kolonii możnaby znaleśc 
takich finansistów, którzy by  byli dosyć 
biegli w  obracaniu  kap d ałami, na  to trzeba 
dośw iadczenia ,  takth i zręczności handlo­
w ej,  s łow em , rzecz delikatna i ryzykow na 
obracać groszem  publicznym. D ecentraliza­
cja  S k a rb u  miałaby jeszcze i tę n iedogod­
ność, że nie wiedzianoby w  k ra ju  na czyje 
ręce  przesy łać  pieniądze, b o ja  ani na chwilę 
nie w ątpię,  że skoro sta ła  opieka S karbu  
N ar. przez w ychodźtw o w ysadzoną zostanie, 
to i z k ra ju  posypią się datki i to zapew ne 
nie male. Dalej, przy decentra lizacji S karbu  
niepodobna by było zachować tajemnicy 
w  razie potrzeby podniesienia funduszów
n a  pomoc p ow stan ia ;  jak im że  pytam  s p o ­
sobem można zatrzym ać w  ta jem nicy to, 
n c /em b y  cala em ig rac ja  bardzo  prędko  się 
dowiedziała, gdyby w  k ilkunastu  lub kilku­
dziesięciu kolonjach zaczęto podnosić fun ­
d u s z e  S karbu  ?! A  i na to trzeba pomnieć 
t a k ż e - ż e  przy podnoszeniu  funduszów

zaw sze się ponosi znaczne straty ,  szczegól­
niej gdyby  wypadło operację  tę p rz y śp ie ­
szyć. Moglibyśmy wyliczyć jeszcze inne nie­
dogodności,  ale na teraz na powyższych 
tylko p rzes ta jem y,  sądząc, że one będą d o ­
sta teczne.

Jak  daw nie j  tak i teraz popieram na jus il­
niej umieszczenie funduszów w  B anku a n ­
gielskim (B a n k  o f  E ng land )  w  sposób jak 
to już  poprzednio objaśniłem . Nie w ątpię, 
że każdy kto tylko zna tu te jsze  s tosunki,  
potw ierdzi mnie i poprze  mój w niosek , 
ug run tow any  na najabsolutniejszem  bezp ie­
czeńs tw ie  tej instytucji,  tem bardziej,  że nie 
zdradza ona ta jem nic  ani sw oich ani n i ­
czyich, robi in te resa  i milczy ja k  grób. 
Mylnie przeto rodacy  z B ukaresz tu  tw ierdzą, 
że cen tra lizacja  S k a rb u  je s t  n iebezpieczną 
lub n iekorzystną ;  m ojem  zdaniem, decen­
tral izacja  w łaśn ie  grozi n iedogodnością  i 
n iebezpieczeństw em , a  tego osta tn iego opie­
kunom grosza  publicznego szczególniej się 
w ys trzegać  należy. T.

P etersburg , 10 październ ika  1 8 8 8 . 
P o w o łu ję  się na list mój poprzedni,  k tóry  

dni dopiero kilka tem u w  d ru k u  r ą k  moich 
doszedł. O dczytałem go raz i d rug i  i, ku  
wielk iem u zadowolnieniu m em u, nic w  nim 
do sp ros tow ania  nie znalazłem. Gdybym  po 
raz w tóry  do pisania onego zasiadł, p o w tó ­
rzyłbym to samo, zaznaczając je n o  w y ra ź ­
niej nieco obecność w  kolonji  polskiej w  P e ­
te r sb u rg u  p rądów  antitelimeńskich. Istn ie ją  
one — 'pod skorupą, w  um ysłach  i sercach 
młodzieży, w  um ysłach i se rcach  ludzi s ta r ­
szych naw et,  nie zasłaniających sobie p o ­
g lądu na rzeczy ani względam i osobistemi, 
ani też firankami d rukow ane j  b ibuły, h o d u ­
jącej dyplom atom anję  i dok tryneryzm , s łu ­
żące do w ygłaszan ia  formuł całkowicie  
błędnych .

Byłbym osta tnim z ostatnich, g d ybym  Te- 
lim eńcżykom naszym  odm ów ił uczuć patr jo -  
tycznyoh. A n i e ! N iech m nie  od tego P an  
B óg broni!  Grzeszą oni nie se rcem , ale 
g łow ą, k tó rą  j e d n a k  na k a rk u  noszą nie dla 
formy, a lbow iem  je s t  ona nadzianą na leży­
cie, ale farszem specja ln ie do podniebienia 
dobranym . Dobór po lega na  prem issach  
z g ru n tu  fa łszyw ych, bo op iera jących  się 
jednostronn ie  i wyłącznie n a  d ru k o w a n em  
s łow ie .  W  literaturze rossyjskiej od czasu, 
ja k  ona z eu ro p e jsk ą  w  styczność weszła , 
zamanifestowały się dążności różne, między 
innemi dw ie ,  w yg ląda jące  m a n iac zn ie : s ło -  
wianotłlizm i liberalizm. P ie rw szy  wlazł 
w  mistycyzm, p o k rew n y  w szelak im  m is ty -  
cyzmom na świecie , a zatem i tow ian izm o- 
wi. Drugi się w yk ie row ał  na tak zw ane  
zapadniczestwo  (zachodniowość), naszp iko­
w ane apety tam i na konstytucjonalizm , p a r ­
lam entaryzm , autonomizin prowincjonalny, 
są d o w ą ja w n o ś ć ,  sw obodę  s łow a i tym p o ­
dobne inw enc je ,  duchow i spo łeczeństw a 
m osk iew sk iego  obce. K ierunki te p rze jaw iły  
się  w  literaturze — to f a k t ; ale też na fakcie 
tym koniec. F ak t ów nie m a nic spólnego 
z ideałami spo łeczeństw a r o s s y j s k i e g o , 
przeds taw ia jącego  się pod  postacią  zbitej 
sześćdziesięciom iljonowej m asy ,  ciężkiej, 
c iem nej, w patrzonej w  Boga i cara i nie in ­
teresu jące j się zgoła, ani m arzeniam i o p o ­
słannic tw ie  w szechsłow iańsk iem  R ossji ,  an i 
pożądaniam i liberalnemi. Dow odów  na to 
szukać daleko nie potrzeba. Nie odbywałyż 
się z góry  i z dołu próby po ruszen ia  tej 
m a ssy ?  Cóż ona na to?  Ani m rugnęła  — 
ni usóm nie pow jela . Za A leksandra II p r a k ­
tykow ało  się przecie liberalniczestwo, k tóre
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wraz z nim runęło i nie znalazło się nic, co 
by je  podtrzymało. Nic — w narodzie, bo 
na bibule pozostał kierunek liberalny, ode- 
g ryw ający w stosunku do świata moskiew­
skiego rolę tę samą, co przysłowiowa piąta 
noga w życzeniach psa. Moskwa kariennaja
0 takowy się nie troszczy bynajmniej. Stoi 
ona twardo po stronie samodierzawia, k tó ­
rego w  duszy jej nie zachwiały i zachwiać 
nie mogą, ani najsubtelniej pisane dzieła i 
artykuły, ani też heroiczne, podziw w zbu­
dzające, rozpaczą i niepojmowaniem rzeczy 
nacechowane zamachy nihilistów. Zresztą, 
co do dzieł i artykułów, należy, mówiąc o 
jednych, nie zapominać o drugich. P rasę  
postępową, cieniuchnym głosem z po zauł­
ków kwilącą, ogromem swoim, tonem i po­
parciem rządowem przywala i zagłusza cał­
kowicie prasa wsteczna. W ziąwszy na szalki 
jedną i drugą, przeważa stanowczo ta ostat­
nia. Działa ona na umysły, jak potop, za le ­
wający głowy parafrazą muzułmańskiego 
wyznania wiary: «Nie masz Boga nad Boga 
a car jes t  prorokiem jego  ». Na falach p o ­
topu tego, okrywającego całkowicie swia- 
tuju Rassiju, nie unosi się żadna arka Noego.

Telimeńczykom naszym wydaje się, że 
się arka unosi. Złudzenie! O złudzeniu tern 
nic by do mówienia nie było, gdyby go nie 
podawano za rzeczywistość i gdyby rze­
czywistością tą nie brukowano dla nas drpgi 
politycznej. W  tern sęk, — jak  zaś sęk ów 
wygląda, opowiem.

W e d łu g  telimenizmu, czyli stańczykizmu 
petersburskiego, Polskę koleje dziejowe 
spoiły z Moskwą nierozerwalnie. Na jedno 
wyjdzie, czy na spojenie to zapatrywać się 
będziemy z punktu mistycznego, czyli też 
z praktycznego. Tak z tego, jak  z tego wynika 
funkcja, do spełnienia której powołanym 
je s t  żywioł polski, a m ianowicie: funkcja 
cywilizacyjna, mająca za zadanie z dwóch 
przeciwieństw wytworzyć średnią p ro p o r­
cjonalną : Moskwo-Polskę, hodującą we 
wspólnej przyszłości dziejowej idealizm 
polski na grunciej realizmu moskiewskiego. 
Rękojmię dla nas we względzie tym dają 
przejawy, z jednej strony, słowianotilskie, 
z drugiej, liberalne. Taki nam wypadł los : 
czy chcemy, czy nie chcemy, zgodzić się 
z nim musimy, zamiast przeto szarpać się i 
niecierpliwić, wśrubujm y się raczej w  prąd 
liberalny i wnieśmy mu ku pomocy siłę, 
która przyspieszy osiągnięcie rezultatów 
obustronnie pożądanych. Śród rezultatów 
tych, w  przezroczu, ukazuje się narodowość 
polska, którą carowie rossyjscy szanowali 
tak długo, póki ich Polacy nie rozgniewali
1 nie zniecierpliwili. Droga przeto dla nas 
ubija się sama przez się, jak  następuje : 
carów nie gniewać i nie niecierpliwić, p rą ­
dowi liberalnemu dostarczać zasiłków jak  
najwięcej i czekać, czekać aż on, jak czasu 
onego w państwach zachódnich, przewagą 
weźmie. W ów czas i nam « coś » się okroi. 
Inaczej — biada nam !..

Takiemi są polityki telimeńskiej pre- 
misy. Do nich — rzecz prosta — nałam u- 
je  się i nagina wszystko, co jeno grun to ­
w ać je  m o ż e : etyka, estetyka, ekonomja, 
stosunki towarzyskie, zwłaszcza zaś histo- 
rja. Ale mają one tę ujemną stronę, że są 
z gruntu fałszywe, podając za prąd to, co 
jest  powierzchownym, w  głąb zgoła nie 
sięgającym, wietrzanym śladem, Telimeń- 
czycy dobrej wiary łudzą siebie i drugich. 
Kierunki, na które oni wskazują, są nale­
ciałością czysto i nawskróś literacką, maso­
wemu społeczeństwu moskiewskiemu nie 
tylko obcą, ale wstrętną. Naleciałość owa 
przejawiać się może w  rządzie nawet, ale

— jak?  — jak  za Piotra Wielkiego, albo za 
Aleksandra II, w sposób formalistyczny. 
Istota rzeczy pozostaje ta sama i, gdyby 
istota owa dotkniętą została, naród by ją  
niezwłocznie do dawnego przywrócił stanu. 
Ten olbrzym, który jes t  narodem moskiew­
skim, z caratem się zżył i, jak  ten ostatni, 
tak on nie ma najmniejszego w przyswaja­
niu sobie prądów liberalnych interesu. Teli- 
menczykowie nasi tego na uwagę nie biorą, 
a nawet i sami liberali moskiewscy grubo 
błądzą, gdy takie np. przejawy, jak  krasnoj 
pieluch, albo puhaczewszczyznę przyjmują i 
podają za wyraz aspiracyj ludowych do 
zmiany stanu rzeczy. Podpalania (krasnoj 
pietuch) wyrażają zemstę ślepą i doraźną, 
nie różniącą się bardzo od kłucia rogami, 
jakiego dopuszcza się bydle do wściekłości 
rozdrażnione ; w  buncie zaś Puhaczewa, co 
tłumy pod sztandar swój zwołał przeciwko 
Katarzynie II celem posadzenia na tronie 
carskim Piotra III, trzeba dużo dobrej woli 
i naiwnej wiary, aby dopatrzeć brzasku 
bodaj jakie jś  społecznej lub politycznej idei. 
Nie! W  duszy tego olbrzyma, karmionej 
prawosławiem i cciropoczitanjem, panuje 
mrok i głusz. Od poddaństwa względem 
dworzaństwa uwolniony, pozostaje on pod­
danym cara i najpewniejszą podporą tronu 
i pozostanie tak długo, aż silne jakieś szarp­
nięcie wstrząśnie duszą jego do głębi.

W  ostatnich wyrazach dotknąłem punktu, 
zdaniem mojem niesłychanie ważnego, tak 
dla nas, jak  dla moskali, ś ró d  moskali, 
w warstwie oświeconej, znajduje się sporo 
ludzi myślących, postępowych, liberalnych, 
uznających krzywdę Polsce wyrządzoną, 
uznających potrzebę wyrównania tej krzyw­
dy, miłujących Moskwę i szukających sp o ­
sobów pojednania na drodze tej samej, na 
którą Telimeńcjłycy nas wabią. W  mniema­
niu ich również, historja wyrzekła wyrok 
nieodwołalny i Polsce nie pozostaje jak, 
wyrok ów przyjąwszy, spożytkować się na 
rzecz przeistoczenia Rossji. Nie dostrzegają 
oni wszakże jednej rzeczy, tej mianowicie, 
że dla Moskwy podbój Polski nie je s t  pod­
bojem zwyczajnym, lecz tryumfem idei pań­
stwowej jednej nad ideą państwową drugą
— tryumfem carskim, podzielanym przez na­
ród. W  takim rzeczy nastroju, zwycięztwo 
strony tryumfującej, jeżeli ma być zupeł- 
nem, musi przeciwnika zgnębić do ostatka, 
odejmując mu oręż wszelaki, zwłaszcza zaś 
ten, za pomocą którego on by oddziaływać 
przeciwko tryumfowi mógł. To się też dzie­
je. W  stanie, w  jakim się Polska znajduje, 
jes t  dla niej niemożliwem absolutnie na 
Moskwę oddziaływać — chyba w tej sferze, 
która do narodu nie przenika. Jest więc ona 
nietylko na nic narodowi moskiewskiemu 
nieprzydatną, ale szkodliwą, szkodliwą z tej 
mianowicie racji, że gnębienie jej stanowi 
dla niego, jak  dla cara, punkt honoru. 
W  punkcie tym car i naród spajają się 
w  jedno tak dalece, że moskal, bez zdawa­
nia sobie sprawy o co chodzi prowadzić się 
dający na rozmaite wojny tureckie, perskie, 
węgierskie, taszkienckie, na jednę polską 
idzie z rozumieniem rzeczy. Ta jedna wojna, 
od czasu zwłaszcza jak  przybrała charakter 
poskramiania buntu, jes t  w  oczach jego p o ­
pularną. W  niej on z carem spółczuje, idei 
państwowej broni i opuklerza się przeciwko 
tej, w  imię której się Polacy zrywają. R a­
chuby przeto tak Telimeńczyków, jak  m o­
skiewskich liberałów są fantazjowaniem na 
temat, wyciągnięty za włosy z konceptów 
hypotetycznych. Polska przeszkadza Rossji 
w  rozwoju jej humanitarnym. Polski nie­
wola podpiera tron carski i liberalne dąż­

ności, przejawiające się w oświeconych 
społeczeństwa warstwach, tron ów wzmac­
niają, o ile one na Polskę do Moskwy przy­
gwożdżoną liczą.

Stąd wypada, że dążności te, jeżeli w rze­
czy samej narodu własnego dobro na celu 
mają, w  przeciwnym zwrócić się winny 
kierunku. Pożądać powinny o igwożdżenia 
Polski od Moskwy. W ym aga lego dobrze i 
zdrowo zrozumiany moskiewski interes pa-  
trjotyczny. Wyzwolenie Polski stałoby się 
tem właśnie szarpnięciem silnem, o którem 
wspomniałem powyżej a któreby duszą n a ­
rodu moskiewskiego wstrząsnęło do głębi. 
W ów czas dopiero uzyskałby naród swobodę 
myślenia o sobie, której obecnie, dzięki P o l­
sce, nie posiada. W ów czas do umysłu jeg o  
ideje liberalne przystęp by znalazły. O pa­
miętałby się.

Spodziewać się należy, że śród moskali, 
do muru obecnie w skutek wyczerpania 
wszelkich środków i sposobów, mających 
na celu poruszenie do myślenia o sobie n a ­
rodu, przyciśniętych, obudzi się myśl ra to ­
wania się za pomocą wyzwolenia P d s k i .  
Myśl ta, gdy się obudzi, nie pozostanie bez 
wpływu na telimenizm petersburski, który 
nagrzeszył, bo nagrzeszył, ale nie bez oko­
liczności łagodzących, polegających na tem, 
że, w  praktyczność moskiewną uw ierzyw ­
szy, za moskiewskim liberalizmem ślepo- 
idzie i z materjału teoretycznego zamki na 
lodzie buduje. Trudnoż bo mu w P e ­
tersburgu zdobyć się na co innego. Nie roz­
paczajmy jednak. Przejrzą moskale i p rze j­
rzenie z nich przejdzie na tych, co się pod 
ich przewodnictwo polityczne oddali. W  ka­
szy nas nie zjedzą; na apostołów nawraca­
nia Moskwy nie w yk ie ru ją : muszą z nami 
— porozumieć się inaczej.

Wybaczcie, żem się rozpisał za obszernie 
nieco. W ydało  mi się jednak rzeczą po­
trzebną : kwestję postawić. Potrzebaż nam 
się nakoniec bałamucić nie dać.

E c h a  z w ę d ró w e k  m o n a rsz y c h  ro z ­
b rz m ie w a ją  w ciąż . Jedno  z n ich , p o ­
w tó rzo n e  p rzez  D z. P o z n .  głosi co n a ­
s tępu je  : « Gdy car  p rze jeżdżał p rzez  
C hełm , gdzie u rzęd o w e  uroczystośc i zło­
żyć m ia ły  św iad ec tw o  czysto ro ssy jsk ie -  
go i p ra w o s ła w n e g o  n a s t ro ju  « szczęśli­
w ie  n aw ró c o n y c h *  u n i tó w ,  t łum  w ło ­
śc ian  złożył m o n a rsze  pa ręse t  petycyj, 
p roszących  o pozw olenie  w y z n a w a n ia  
tej w ia ry ,  k tó rą  w y z n a w a l i  ich ojcowio 
i w  k tóre j oni sam i się urodzili ,  a k tó rą  
o d eb ran o  im  g w a ł te m .  F a k t  ten w y p a d ­
ko w i zaw dzięczał sw ą  m ożliwość. C hłopi 
s ta l i  w z d łu ż  p la n tu  i kozacy n ie  spędzali 
ich z ta m tą d ,  boć przecie było bardzo  
p o żąd an em , że lud carow i rob i ow ację . 
A liśc i ,  gdy  pociąg ca rsk i  się zbliża ł,  
chłopi podobywali z z a n a d rz a  p rośby  i 
popodnosiw szy j e  w  górę ,  zaczęli w y ­
m ach iw ać  n iem i w  p o w ie t rz u .  Chciano  
w ted y  ch łopów  od p ęd z ie ;  ale w  okn ie  
w a g o n u  sta l  c a r  i, w id ząc  co się dzieje, 
poleci! odeb rać  od w łośc ian  podan ia .  
E p ilo^  tej sp ra w y  m oże hyc s m u tn y ,  bo  
oto g d y  ro d z in a  c a r s k a  podąży ła  n a  
K a u k a z  z P e te r s b u r g a  nadszed ł  do W a r -
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szawy rozkaz wytoczenia energicznego 
śledztwa w przedmiocie « występnej agi­
tacji® i w  myśl tego rozkazu sam pro­
kurator, p. Turau, w  tych dniach do 
Chełma podążył ». Fakt powyższy służy 
za illustrację do tych reklam , do ogła- 
szania których, p. t. « W iadomości dw or­
skie ®, zmuszone zostały pisma polskie 
w zaborze moskiewskim. Reklamy rze­
czone tyczą się wędrówki A leksandra III 
po Kongresówce, Krajach Zabranych, 
Krajach kozaków dońskich i kaukazkich. 
W szędzie go spotykały « entuzjastyczne 
owacje®. Inaczej być nie mogło. Car 
powróci wreszcie zdrów i cały dzięki 
policji, która, gdyby nad nim nie czu­
wała, zapewne, albo by nie powrócił, 
albo powrócił ze szwankiem z pośrodka 
« ubóstwiających ® go poddanych.

Ubóstwianie spotykało też W ilhelm a II 
wszędzie, gdzie się jeno pokazał, zarów ­
no w Szwecji, jak  we W łoszech. Nie 
ominęło go w W atykanie  nawet, gdzie 
m u, niby bożkowi, cześć oddawano.

Nie wiele przywiązywać można wagi 
do wniosków, na domysłach opieranych, 
jakie dzienniki wyciągają z peregrynacji 
młodego cesarza Niemiec po dworach. 
Najprawdopodobniej, jest to, tak jak  
w ędrów ka Aleksandra III, reklam a m a­
jąca za c e l : ugruntow anie stanowiska. 
Cesarz obnosił w osobie swojej po Euro­
pie cesarstwo — czynił wystawę maje­
statu. Trudno co innego przypisywać 
tem u galopowaniu po stolicach i —- t ru ­
dno nie pomyśleć o wierszu z ballady 
Biirgera : 0 , clie T od ten  reiten schrte ll! 
W łaściw e tenorom i diwóm kwapienie 
się po owacje nie koniecznie przystoi 
władcy mocarstwa potężnego — niedo­
brze świadczy o trwałości fundamentów, 
na których gmach prusko-niem iecki spo­
czywa. Słychać, że W ilhelm  II trochę 
sobie spocznie i znów galopowanie po 
grodach, owacje hodujących, rozpocznie. 
Może też i wyjeździ co.

Sejm galicyjski w  ostatnich obrado­
wania swego momentach znalazł się 
w  obec kwestji w  wysokim stopniu d ra ­
żliwej : w  obec dysproporcji w  bilansie 
dochodów i wydatków, pozostających 
w  zakresie zawiadownictwa W ydziału 
Krajowego, będącego wyrazem i orga­
nem autonomji prowincjonalnej Docho­
dy wykazują kwotę 442,380 złr., roz­
chodź -  .4,055,025 złr. Deficit przew i­
dziany wynosi 3,612,64o złr. Jaka na to 
rada? Nałożenie podatków dodatkowych. 
Sens moralny wynika ztąd ta k i : kraj 
potrzeb własnych z własnych dochodów 
opędzać nie w  stanie, albowiem dochody 
idą na rzecz^ państw a, czy li: Austrja 
Galicję ze skóry obdziera.

Każde budżetu i Galicji zestawienie 
wykazuje, że ten dział ojczyzny naszej, 
co się A ustrji dostał, znajduje .się w od­
niesieniu do stosunków ekonomicznych 
w opałach straszliwych. Austrja tego nie 
uznaw ać chyba nie może ze względu na 
to, że oczewistości przeczyć nie sposób. 
Uznaje przeto, co się z tego okazuje, że 
traktuje Galicję, jak  krainę, której u trzy

mać nie spodziewa się i z posiadania 
której korzysta, celem wyciśnięcia z niej 
wszystkich, jakie się wycisnąć dadzą, 
soków. Do rodzaju wysokich ciśnień na­
leży sprawa propinacyjna, wkładająca 
na kraj ciężar nad siły. Przeciwko temu 
znalazła się opozycja w łonie gabinetu, 
posiadającego dwóch « ministrów roda­
ków®. Jednemu z nich, a mianowicie 
baronowi Ziemiałkowskiemu, wydało się 
to « dobrodziejstwem » za grubem ; pró­
bował się temu oprzeć i sam się złamał, 
albowiem drugi « m inister rodak » (dok­
tór Dunajewski), zawiadujący finansami 
państw a, objawił zdanie przeciwne i po­
stawił « koronie » ultim atum , że albo on, 
albo Ziemiałkowski z gabinetu ustąpi. 
Korona wolała zachować tego, co ciśnie­
nie praktykuje dla powodów dwóch : 
raz dla tego, że ciśnienie rokuje przypływ 
niejaki florenów do chorującej na chro­
niczny niedobór kasy państwowej, po- 
wtóre dla tego, że Dr. Dunajewski duszą 
i ciałem należy do protegowanego przez 
koronę stronnictwa klerykalno-konser- 
watywnego. Tern się tłumaczą zmiany 
w niespodziewany sposób w gabinecie 
wiedeńskim i namiestnictwie galicyj- 
skiem zaszłe. Ziemiałkowski dostał dy- 
missję ; miejsce jego zajął dotychczaso­
wy namiestnik, p. Filip Zaleski, wycho- 
waniec szkoły Gołuchowskiego, regu­
lującej sentymenta i przekonania wedle 
nakazu korony. Namiestnikiem zam ia­
nowany został hr. Kazimierz Badeni, 
jeden z filarów stańczykierji krakow ­
skiej. Dla stańczyków wróży to szereg 
pięknych dni, ale ani Galicja, ani spra­
wa polska nic na tern nie zyska. Pora 
już, ażeby się Galicjanie na « koronę » 
nie oglądali.

Druga w gabinecie przedlitawskim 
zmiana tyczy się teki sprawiedliwości, 
odebranej doktorowi Prażakow i a w rę­
czonej namiestnikowi Morawy lir. Fer­
dynandowi Schcenborn. Psuje to krew 
centralistom  niemieckim, nowy bowiem 
m inister sprawiedliwości zamanifesto­
wał się, gdy jeszcze ani m inistrem , ani 
namiestnikiem nie był, jako klerykał- 
feudalista a przytem, jako rzecznik praw 
historycznych korony czeskiej. W ydał 
broszurę, w której domagał się korono­
wania cesarza austrjackiegona króla cze­
skiego w Pradze. Koronacyjnete błyskotki 
służą Czechom do przystrajania w  pawie 
piórka patrjotyzmu swego, co do wściek­
łości doprowadza Niemców, usiłujących 
Czechom wszelkie na swoją korzyść 
odebrać prawa. W  prasie niemieckiej 
przeto, « przekonanej », że patrjotyzmem 
jest łakomstwo na cudzą własność, w iel­
kie, z powodu lir. Schcenborna, zapano­
wało wzburzenie i oburzenie, odbijające 
się nawet w gazetach berlińskich, które 
po bytności W ilhelm a II w  W iedniu i 
po tern, że on prezydenta gabinetu wie­
deńskiego, lir. Taafe, nie obdarzył ani 
orderem, ani tabakierką, ani fotografią 
swoją, spodziewały się w  Austrji m ini­
sterstwa centralistycznego. W ypadło 
inaczei Ta jednak Niemcom wyrządzona 
przykrość, nie wróży nam korzyści żad­

nej. Hr. Schcenborn nie uwolni nas od 
ropiejącego w Galicji wrzoda.

W iec ruski, o którego^ pozbawionej 
taktu  i sensu odezwie wspominaliśmy 
w Przegl. politycznym poprzednim, od­
był się we Lwowie (d. i ł  paźclz.) Tiawo- 
towanym  rezolucjom, domagającym się 
sprawiedliwości i równości praw , słusz­
ności odmówić nie można. Nie można 
jednak nie zaznaczyć w nich nuty fał­
szywej, odzywającej się w odwoływaniu 
się o sprawiedliwość do Austrji. Cóż to 
za jedni ci starostowie, co na wybory 
nacisk w yw ierają? ... co za jedni ci stań­
czycy, co dzięki presji rządowej w ięk­
szość w sejmie m ają ?... Kto ich popiera, 
podtrzymuje — kto ich w ytw orzył?... 
Kto Galicję na ton austrjacko-klerykal- 
nego patrjotyzmu nastroił? Ten ostatni 
Polaków i Rusinów przerobił na mie­
szańców, przydatnych nie Polsce, ani 
Rusi, ale Austrji wedle tego, który ga­
tunek lepiej się do widoków jej nadaje. 
Pomiędzy rezolucjami znajduje się jedna, 
przeciwko której każdy Rusin rzetelny 
jak  najgłośniej protestować powinien. 
W yraża ona żądanie przestrzegania alfa­
betu moskiewskiego, zwanego grażdan-  
k ą — i to w  imie patrjotyzmu. Co n a j­
mniej o nierozumienie cywilizacyjnych 
potrzeb narodu własnego podejrzewać 
należy patrjotyzm taki. Znamy Rusinów, 
żywjących dla Polaków i Polski niena­
wiść głęboką, pragnących jednak dla 
Rusi dwóch rzeczy : alfabetu łacińskiego 
i kalendarza zachodniego.

Z faktów pośrednio nas obchodzących 
zanotujemy trz y : krizis m inisterjalną 
w  S e rb ji, przypisywaną pomieszaniu 
umysłowemu, które .jakoby dotknęło 
króla M ilana; krizis m inisterjalną we 
Francji, zażegnaną szczęśliwie przez 
gabinet za pomocą’ wniosku o rewizji 
konsty tuc ji; wreszcie konfiskatę przez 
rząd pruski broszury Dra Mackenzie, 
której wszystkie dzienniki odmawiają 
interesu, którą atoli wszystkie analizują 
szczegółowo — w  niej lekarz angielski, 
obwiniany o śmierć Fryderyka III, winę 
zwala na lekarzy niemieckich.

L I S T Y  Z C A R A T U
V.

T r e ś ć :  R ossyjska p a r tja  so c ja l-d em o k ra tó w . — S to ­
w arzyszenie «O sw obożd ien je  t r u d a » i p rzew ódcy  
jeg o . — B roszury  P lechanow a. — o C z o r n y j  p e -  
r e d i e b )  daw niejszy . — P ań stw o w i socjaliści. — 
P ism o podziem ne w  P e te rsb u rg u  « R a b o c z y j »  
i jeg o  ten d en c je . — U m iarkow ana p ro p ag an d a .
— S. S tępn iak , b. red ak to r  ( (Z ie in l i  i W o l i  > i 
p ro f. A. T hun  o ruchu rossyjskim . — S tęp n iak  
o P o lsce  i o P o lak ach . —  B rak  m ate rja łó w  do ru ­
chu rew crlucjon istów  ro ssy jsk ich  i w in a  em igracji 
ro s s y js k ie j .— W ażność poznan ia ruchów  re w o lu ­
cyjnych w  R ossji d la  nas. — N ieznajom ość re w o ­
lu c jo n is tó w  rossyjskich  sto sunków  po lsk ich . — Za­
m ach Ig o  m arca 1887 r .,  rzucone bom by i fałszyw y 
k o m u n ik a t rządow y. — S am obójstw o g en era ła  K ro- 
ka g łów nodow odzącego w o jskam i w  W arszaw ie.
— Śledztw o i su row e p o stęp o w an ie . — M ow a U lja -  
now a na sądzie. — U dział w  procesie tym  P o lak ó w . 
Z achow anie się Łukaszew icza. — P ięć now ych  szu­
bien ic  w  d. 8 (20) m aja  87 r. w  P e te rsb u rg u . —
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O dezw y po iszym  m arca zw iązku s tu d e n tó w  p e ­
te rsbu rsk ich . — Zaburzenia un iw ersy teck ie . — D żen- 
te lm en erja  sp iskow ców  w zględem  p ici p ię k n e j .— 
D eljanow , m in iste ro św . u cara i a rgum entacja  jego.
— A dres do cara i p ro te s t m łodzieży. — K rym i­
naln y  proces w  P skow ie  i udzia ł w  n im  Polaków .
—  Rząd sta ra  się nad ać  spraw ie  k ry m in a ln e j po ­
lityczny  charak te r. — B aranow icz zasądzony, H re -  
b n ick i i koledzy  jego  u n iew inn ien i po 4 -le tn im  
w ięzien iu . —- U jem ny  w p ły w  procesu  tego na uspo­
sobienie m łodzieży polsk iej. — Zachow anie się p rasy  
rossyjskiej i p. Piltza przed  rozp raw ą sądow ą. — 
Sąd przysięgły  w  Pskow ie . — Dlaczego podnosim y 
publicznie tę  s p r a w ę .— W yspa Sachalin  i zesłańcy 
polityczni. — Polacy na  Sazdialinie i w  S yberji.

R ozpatru jąc  ruch  rew olucyjny  w  Rossji ,  
nie możemy pominąć milczeniem dość licz­
nej g ru p y  soo ja l-dem okra tów  rossy jsk ich ,  
p ropagu jące j  socjalizm głównie pośród  r o ­
botn ików  i uczącej się młodzieży. O rganem  
tej g rupy  je s t  a raczej było pismo podziemne 
« R aboczy j » w  P e te rsb u rg u .  W  zw iązku 
z tą g rupą  pozostaje s tow arzyszenie  założo­
ne w 1882 r .  zagranicą « Oswoboidienje tru -  
da » z P iechanow em , A ksełrodem  i W ie r ą  
Zazulicz na czele. P ra g n ą  oni za pomocą 
konsty tucji  uzyskać w olność szerzenia za ­
sad  socjalistycznych, od rzu c a ją jed n a k  anar-  
chję  i te rro r  i na w zó r  niemieckich soc ja l­
dem o k ra tó w  dążą do Volksladt. W yda li  
k ilka broszur. P lechanow , były redak to r  
iC zornaho  P eried ie la t, w  broszusze aN aszi 
raznagła$ja»  (Genewa, 1885), polemizuje 
z Tictiomirowem i « Nurodną Wolą ». W  bro ­
szurze u Politiczeskaja sw oboda*,' (Genewa, 
1884) P lechanow  zbija w y w o d y  te rrorystów , 
radząc  irn odrzucić « czerw one w id m o » 
i te rror ,  a porozumieć się z liberałami ros- 
sy jsk im i.  B ył czas, gdy po r. 81, « Czornyj 
Pered ie ł  » skłaniał się ku « Narodnej W o l i » 
i częściowo naw et « czornoperediełcy », ja k  
Siefanowicze i inni, weszli do « N ar. W o l i* ,  
co w idać było  w  procesie O raczew skiego  
w  r. 82. « Narodowolcy » jednak  brali górę 
czynami, na których zbywało « czornopere-  
d ie łcom ».

« C zornyj peredieł*  wychodził  w  P e te r s ­
burgu  w  r. 78-79 pod redakcją  Plecharro- 
w a ,  był to o rgan  ów czesnych rossy jsk ich  
« na ro d n ikó w t ( ludowców). Należy je d n ak  
rozróżniać «narodn ików »  od «narodow ol-  
có w  ».

D aw niejsi  « czornopered ie łcy*  i « n a r o d -  
n icy »  rossy jscy ,  przemienili s ię  obecnie 
w  rossy jsk ich  social-demokralów, organem  
których  n iedaw no jeszcze w  P e te rsb u rg u  
była gazeta  <t R a b o czy j ». N ajw ybitn ie jszą  
je d n o s tk ą  tej frakcji należy uw ażać  za g ra ­
nicą P lechanow a,  au to ra  kilku  rozpraw  
społeczno politycznych.

Gazeta « R a b o c zy j» sądzi, że pańs tw o, 
k tóre  pow inno  służyć in teresom  w szys tk ich  
bez w y ją tk u  i zapew nić  narodow i szczęście, 
często nieraz nie odpowiada tym w arunkom  ; 
ztąd wniosek ,  iż niszczyć należy nie pań ­
s tw o , lecz porządki p a ń s tw o w e ;  państw o, 
w ed łu g  ich m niem ania ,  ostać się powinno, 
gdyż ono tylko dać może zupełne szczęśeie. 
P ro g ra m  klasy  robotniczej w  nrze 2 « R a-  
boczaho» (z początku 1886 roku), w ydany  
w  P e te rsb u rg u ,  podp isany  przez P lec h a­
now a,  je s t  t a k i : «1) O rganizow ać i łączyć 
s i ły ;  2) R ozw ijać  św iadom ość  pośród  to w a­
rzyszy ; 3) S k ie row yw ać  siły ku  zdobyciu 
tych p r a w  politycznych, któreby dały m o ­
żność dojścia  do n iek tórych  reform ekono­
micznych już  w  chwili  obecnej,  a głównie 
u ła tw iły  by osta teczne zw ycięztwo w  p rzy­
szłości)). P ro g ra m  to bardzo ogólnikow y, a 
je d n a k  P lechanow  radzi na końcu w yczek i­
wać w ielk ich  w ypadków , aby robotnik ros- 
s y js k i  był ich  św iadom ym  uczestnikiem,

nie zaś m asą bierną. P lechanow  i Akselrod 
byli daw nie j ,  narodnicy i federaliści r o s ­
syjscy- G rupa ich doznała rozbicia w  o s ta t ­
nich latach.

Kto chce zbadać R oss ję  podziemną, niech 
przeczyta « Russia suteranea  e S tępniaka, 
która wyszła naw et l i tografowana w  R oss j i ;  
poglądy jego  je d n ak  są  zbyt sub jek tyw ne. 
N iedaw no w ydał on również : « Le Tzarisme 
et la revo lu tion» (Paris ,  1886) bardzo c ieka­
w e dzieło, w którem cały rozdział za jm uje  
« la jeune Pologne ». Polskiem u ruchowi 
socjal istycznemu « p r o le t a r ja t» nadaje zbyt 
wielkie znaczenie, ale, m ówiąc o nim, d o ­
daje  : « je  prendrai la liberte de dire que j e  
ne puis comprendre a quoi pourra it servir le 
terrorisme dans un te l pays comme la P o ­
lo g n e» (str. 207).

W  polskiem społeczeństw ie  rew o luc ja  
wyrobiona ju ż  tradycyjnie , w ów czas  kiedy 
w  Ross ji  m uszą w yrab iać  tradycję  przez 
zam achy i terror.  W  rozdziale la jeune  P o ­
logne, S tępniak  mówi z sym patją  o Polakach 
i o pobycie sw oim  w  W a rsz a w ie .  W sza k że  
w  p racy  je g o  w idzimy wiele n iedokładności 
i sądów  fałszywych. Musimy m u przytem  
zrobić publiczny zarzut, iż bardzo n iedy­
skretn ie i niekonspiracyjnie  opow iada o P o ­
lakach i sw oim  pobycie w  Polsce ,  zapom i­
nając, że osoby, o k tórych on mówi, nie 
m ieszkają w  Londynie. Z pow odu  książki 
je g o  L a  Russia soterrenea, rząd  w ykry ł 
w  P e te rsb u rg u  parę osób i zesłał na Sybir, 
chociaż nazwiska ich oznaczone były litera­
mi. W  ogóle prace  jego  są  bardzo  c iekaw e 
i z korzyścią być m ogą czytane. O re w o ­
lucji rossy jsk ie j trak tu je  rów n ież  dzieło : 
Geschichte der revolutioniiren Bewegungen in 
Russland, A lphons Thun, Leipzig, 1882. — 
Ze w stydem  przyznać m uszą ross jan ie ,  iż j e ­
dyna książka o ich ruchu  społeczny m poj awiła 
się po niemiecku. Podobno p. L a w ro w  w łaś 
nie po rossy jsku  uczynić to zamierza. A w ar-  
toby, zamiast w ydaw ania  bezcelowej pole­
miki, w ydać rzecz tak pożyteczną, teraz 
zwłaszcza, gdy  ruch  coraz szersze koła 
ogarnia , g iną setki ludzi,  a E u ropa  nic lub 
fałszywie o tern słyszy. Jed en  z moich z n a ­
jom ych  posiada naw e t  do tego wiele raa- 
te rja łów , któreby się  bardzo przydać m o ­
gły .  Dla nas rów nież  rzecz to ważna, gdyż 
w  ru ch u  tym brało udział w ielu  Polaków, 
następnie trzeba określić stosunek r e w o lu ­
cjon is tów  do Polski,  byśm y wiedzieli, na 
wiele możemy liczyć na ich siły i czy z n a j ­
dziemy poparcie w  usiłowaniach naszych. 
Dotychczas rew olucjoniśc i rossy jscy  w  z a ­
pa tryw an iu  się na Po laków , mało się różnią 
od zw ykłych liberałów  i konserw atystów . 
W sze lk ie  nasze asp irac je  nazyw ają  « polską 
in trygą®, « szowinizm em polskim®, lub 
« w ązkim  p a t r jo ty z m e m ». Ze w zględu  na 
w ażność  tej kw est j i ,  w  niedalekiej p rzy ­
szłości rozpatryw ać będziem y stosunek r o s ­
sy jsk ich  rew o luc jon is tów  do Polaków  d a w ­
niej i obecnie.

P rzechodzim y do w y p ad k ó w  ostatnich. 
W  d. 1 m arca 87 r. aresztow ano 6 s tuden­
tó w :  G enera łow a, Andre juszk ina,  Osipa- 
now a,  H orkuna ,  W o ło ch o w a  i Kanczera 
(syna radcy dw oru),  którzy  czatowali z (źle 
przyrządzonem i) b o m b a m i; jedna  była r z u ­
coną pod kare tę  cara, d ruga  — pod G resse ra ,  
jak k o lw iek  kom unikat  rządow y  tem u za ­
przecza, a policja uk ryć  usiłowała.

Bomby były zrobione w  formie teki na 
książki. Napełnione były  kulam i zakry tem i 
s trychniną.  Pon iew aż  na k ilka dni przed 
zam achem  pó łurzędow e p ism a w iedeńsk ie  
przepow iadały  o nowych zam achach  w  Ros­
sji , przeto gazeta  N . W rem ia  w p ro s t  oskar­

żała rząd aus trjacki,  iż dynamit w  bombach 
pochodzi z w o jskow ych  sk ładów  w ied e ń ­
skich.

A re sz to w a n i : P .  S zew yrew , A leksander 
Ujm (syn rz. radcy  stanu), Uljanow, Marja 
Ananjina, akuszerka Rebeka Szmidowa 
M. Now orusk ij  (stud, duchów , akad.), Tytus  
P aszkow sk i,  uczeń ap tekarsk i  z W iln a  (po­
lak) Bron is ław  P iłsudzki,  polak z W ilna ;  
ozet Łukaszewicz, stud .  łV go ku rsu  peters­

bursk iego  un iw ersy te tu ,  rodem  z W iln a ,  
polak S p ra w ę  tę w  d. 15-19 kwiet.  rozpa- 
• y wał specja lny komplet rządzącego senatu, 

k tóry  w ykry ł iż k ierow nikam i zam achu byli 
S z e w y r e w . Uljanow. Na sądzie ten ostatni po 
wyjaśn ien iu ,  iż partja  rew olucy jna  skazała 
na śm ierć A leksandra  III za to, że nie p rz e ­
s taw ał p rześladow ać, przyznał się do so l i ­
darności z Narodną W olą  i w iedząc, co go 
czeka, nie prosił o zmniejszenie kary .  Mowa 
je g o  wielkie w y  wołała w r a ż e n i e : śmiało 
twierdził,  iż żadne p rześladow ania  nic nie 
p o m o g ą , społeczeństwo bow iem  zawsze 
znajdzie  dość sił, aby sobie spraw ied liw ość  
w ym ierzyć dynam item  lub sztyletem. Za w i­
n o w ajcó w  uznano G enera łow a, Kanczera 
W ołochow a,  Adre juszkina ,  O sipanow a i 
H orkuna , reszta zaś, jako  w spó łw inn i,  d o ­
starczali m a te r ja łó w  w ybuchow ych .  S k a ­
zano w szystk ich  na śmierć, w ie lu  z p od -  
sądnych podało p rośbę  do cara o ła sk ę ,  
sam sąd w s ta w ia ł  się za czterema. W  licz­
bie p róśb  kom unikat rządow y  w ym ien ia ł  i 
Łukaszew icza ,  który  sam prośby  nie chciał 
podaw ać, uczynił to bez w iedzy syna jego 
ojciec. Powieszono  w  d. 8 (20) m a ja  87 r. : 
G enera łow a, A ndre ju szk ina ,  Osipanowa^ 
S zew yrew a  i U ljanowa. Dziesięciu skazano 
na katorgę bez term inową lub na lat k ilka­
naście. W  czasie śledztwa podobno to r tu ­
row ano podsądnych, tak, iż Ł ukaszew icz  
bezskutecznie chciał sobie w  więzieniu ży­
cie odebrać. P rócz tego do s p ra w y  tej w p lą ­
tano jeszcze  kilkadziesiąt osób, k tórych  
później w ysłano na Syberję  ; pomiędzy nimi 
są polacy : Hoinolecki, P iłsudzki (brat), ju ż  
na lat pięć skazani. Aresztowano rów nież  
w  W iln ie  rodziny Paszkow sk iego ,  P iłsudz-  
kiego i innych. Zaplątano w  sp raw ę  i Kroka, 
syna g łów nodow odzącego  w ojskam i w  W a r ­
szaw ie ;  ojciec je g o  na w ieść  o synie, o truł 
s ię ;  gazety  o tem nie pisały, m ówiły  o z w y ­
kłej śmierci generała  Kroka.

W y k ry c ie  sp isku  należy przypisać g rad o -  
naczalnikowi G resserow i,  k tórego car n a ­
grodził  i udzielił mu podziękowanie. Ani 
m in is te r  s p r a w  wewnętrznych Tołstoj,  ani 
naczelnik  żandarm erj i  i tow arzysz m inistra  
O rżew skij ,  nic o tem nie wiedzieli. To też 
O rżew sk ij  dostał dym is ję ,  padł ofiarą an ta ­
gonizm u, jak i  istniał między nim a G resse -  
re in .  G resse r  podniósł się w  opinii cara. Na 
m ie jsce  O rżew skaho  naznaczono Szebeko.

(D ok. nastąpi).

ROZMAITOŚCI
=  Dobre wspomnienie zos taw ia  po sobie 

w  departam encie I I le -e t -Vilaine spółziomek 
nasz ,  ob. Z ie l iń s k i ,  który , zos tając od r. 1841 
w  służbie drogow ej,  założył w  r .  1859 śród 
kantonierów  d rogow ych  Tow. wzajem nej 
pomocy, zapew nia jące  im, ich żonom i dzie­
ciom , pomoc w  chorobie i pens ję  na starość. 
Jako  p rezydent przez lat 29 kie row ał T o w a ­
rzys tw em  i doprowadził  j e  do stanu  k w it ­
nącego. Na posiedzeniu d. 12 czerw ca r. b. 
złożył, z pow odu  że opuszcza R ennes ,  p r e -
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zydenturę .  T ow arzys tw o ,  dla wyrażenia  mu 
wdzięczności sw o je j ,  zamianowało go p r e ­
zydentem  honorowym .

*

*  *

=  R ektor uniw ersytetu wiedeńskiego n ie ­
podobny je s t  do rek to rów  un iw ersy te tów  
w Rossji.  N ow ow ybrany  na godność tę prof. 
S u e s s , powołał do siebie, d. 2 paźdz., p rzed­
stawicieli akadem ickiego polskiego s to w a­
rzyszenia « O gnisko*  i oświadczył im, że 
w  w alce m ię d z y n a ro d o w o śc io w e j , która 
w  czasach ostatnich p rzybrała  w  u n iw e rsy ­
tecie pożałowania godne rozmiary , będzie 
stara ł się antagonizmy uspokajać . W  roz­
w iązyw an iu  zadania tego liczy na młodzież 
polską, której taktowi i pilności wielkie o d ­
daw ał pochw ały  i w dalszej przem ow ie w y ­
rażał się pochlebnie o narodzie polskim.

*

¥  *

=  F ałszyw a sy tuacja . — P rezes  gabinetu  
w łoskiego, p. Crispi ,  zam ianow any został 
k aw a le rem  orderu  A nnuncja ty ,  nadającego 
p ra w a  księcia k rw i  i w kłada jącego  o b o ­
wiązki nas tępu jące  : « Każdy kaw a le r  w i ­
nien zaprzysiądz, iż będzie codziennie o d ­
m aw ia ł  15 Ojcze nasz i 15 Zdrow aś Marja ; 
w  razie zapomnienia, winien za każdą opusz­
czoną modli twę dać 15 soldów  ja łm użny  
ubog im  ; oprócz tego k aw a le r  obowiązany 
j e s t  tow arzyszyć kapłanowi, idącem u z N a j­
św ię tszym  Sakram entem  do je d n eg o  z je g o  
braci,  a w reszc ie  winien przyrzec, że będzie 
bronił  w iary  katolickiej i stolicy św ię te j ,  
naw et z n iebezpieczeństwem  własnej oso­
by  ». Rzecz c iekawa, j a k  p. G. z obow iązków 
tych się w yw iąże.

*
*  *

=  Oto ca r!  —  A leksander  Illci zwiedzał
l e j a i - n i ę  d z iw i  kolo P e ł e r h o f u  ; w i d z ą c  j a k  
dw óch  robotników popychało p rzed  sobą 
z w ysiłk iem  blok stali, kazał im się usunąć 
i, podniósłszy go z ziemi, rzucił o k i lkana­
ście kroków  dalej. Blok ten ważył tylko 300 
k ilog ram ów . Zdumieni robotnicy przyjęli 
ten czyn władcy z en tuzjazm em  ogrom nym  
— i słusznie : nie miłoż to bowiem podlegać 
carowi, co 300 k ilogram ów  u d źw ig a ? . . .

=  D r. K aro l L ew a k o w sk i.— Mimo spo ­
tęgow anej p ress j i  rządowej,  miasto L w ów  
na p rzedstaw ic ie la  sw ego  w  reichsracie  
w ybra ło  Dra K. L. W yborcom  należy się za 
to pow inszow anie .  Dr. K. L. złożył dowody, 
że u niego sum ienie  obyw ate lsk ie  idzie 
w  parze z zasadami i nie pozw ala  na k o m ­
prom isy  sromotne.

*
*  *

=  Z a k ła d  imienia Ossolińskich. — Dnia 
12 paźdz. w  zakładzie imienia Ossolińskich 
odbyło się, w  obec licznie zgromadzonej 
publiczności,  pod prezydeneją Dra Ant. Ma­
łeckiego, doroczne posiedzenie, na którem  
dyrekc ja  zdała sp raw ę  ze stanu bibljoteki 
i p rac  naukow ych, przez członków zakładu 
w  ciągu roku  dokonanych. z  tych o s ta tuich 
sporo weszło do V tomu « Monumentów pol­
sk ich  <, k tórych w ydaw nic tw o  ro zpoczął
ś .  p. August Bielowski. Osobno wyszła 
cenna na źródłach oparta  praca  kustosza 
biblioteki,  Dra Aleksandra H irschberga t .
« Żyw ot Hieronim a Łaskiego ». Insty tuc ja  
zna jdu je  się w ciągłym rozw oju .  Bi-bljoteka 
otrzym ała znaczne dary tak w  księgach d r u ­
kowanych , jakoteż w  rękopisach i liczy 
obecnie 84,000 tomów. Z czytelni naukow ej 
w  roku  ubieg łym  korzystało 2,456 osób, . 
z ogólnej 11,758 przew ażnie młodzieży.

Muzeum zwiedziło osób 2,244. Zarząd m u ­
zealny, jako też  zarząd biblioteczny sp o rz ą ­
dzają now e katalogi. Majątek zakładu w y ­
nosi 503,157 złr. Po zdaniu sp raw y  ze stanu 
fundacji odbył się za jm ujący  odczyt pracy 
kustosza, Dra A. H irsch b e rg a  p. t. «Z cza­
sów  niedoli i upadku , ustęp  z dziejów  L w o ­
wa)). Rzecz tę uczony autor oparł na k r o ­
nice ks. Józefowicza, opowiadającej szczegó­
łowo o napadzie na L w ó w  Szw edów  i sp u ­
stoszeniu go  przez Karola XII r. 1703.

*
* *

=  Powodzenie przem ysłu  polskiego w A n ­
glii. —  Pani G iełgudowa, o rganizatorka 
działu polskiego na w ys taw ie  g lasgow sk ie j ,  
w  przejeździe przez K raków  złożyła do rąk  
p. Z. C ieszkowskiego, sek re tarza  T o w a rz y ­
s tw a pań ochrony p rzem ysłu  k ra jow ego ,  
49 funtów, szterl. na roboty koronkarsk ie ,  
zamówione w Kańczudze, Zakopanem, B o­
browej i t. d.,  zapew niając,  że ostatnia p rze ­
syłka ro b ó t , w ykonanych  na zamówienie 
w Makowie, zyskała w  Anglii uznanie.

*
* *

=  Czytelnie ludowe w zaborze pruskim . — 
Tow . czytelni ludowych w  W ielkopolsce  
w ydało  nową odezwę i ogłosiło daty bardzo 
pocieszające. W  r. bieżącym ro zp o w sze ch ­
niło ono już  20 009 książek i założyło n o ­
wych czytelni 96 w Księstw ie, P ru sa ch ,  na 
Mazurach, w  W a rm ii  i na Szlązku. Czytelni 
takich istnieje już  blisko tysiąc. W  P rusach  
zachodnich w ładza policyjna z p o g w a łc e ­
niem praw a  ryczałtowo zabiera całe czyte l­
nie, ale na ich m iejsce pow sta ją  inne.

=  Pośpiech urzędow y. — P rz ed  laty t r z y ­
dziestu budow ano ze L w ow a do Rohatyna 
d ro g ę  strategiczną i na ten cel z gminy Ko­
niuszki śc iągnięto  896 złr. 67 ct. w ięce j ,  
j a k  się należało. W y w ią za ł  się ztąd proces, 
k tóry gmina w ygra ła  i pismem z d. 24 paź­
dziernika 1875 roku została zawiadom iona, 
ażeby w  s ta ros tw ie  w  Bóbrce odebra ła  p ie ­
niądze. Zawiadomienie odebrała, ale p ien ię­
dzy dotychczas jeszcze nie dosta ła . Lat 10 
minęło.

*
*  *

=  Do czego moskale praw osławia nie w ty ­
k a ją !  — Na Litwie dokonywa się re o rg a n i­
zacja służby lekarskiej po w siach . W  po­
wiecie każdym  ma znajdować się 3 lekarzy, 
9 felczerów, 3 akuszerki i 2 szpitale. Na 
każdy szpital przeznaczono 1,200 rsr.  rocz­
n ie ;  z porady, lekarstw  i szpitali korzystać 
będą w łościanie bezpłatnie. N ow otw orzące 
się posady obsadzone będą w yłącznie przez 
osoby, w yzna jące prawosławie. Moskale nic 
dobrego naw e t  zrobić nie mogą bez p okaza­
nia wilczych uszów.

*
¥ *

=  Moskale o prasie w arszawskiej. —  « Dużo 
pracy, dużo w ysiłków  —  pisze do G rażda- 
m na  ko responden t z W a rsz a w y  — pośw ie­
cono w  tym .celu , aby spółczesua w a r s z a w ­
ska p rasa  polska przysw oiła  sobie odpo ­
wiedni charak te r .  P rzyznać  po trzeba,  że 
usiłowania te w ydały  pew ne o w o ce :  pisma 
warszaw skie  nab iera ją  powoli cha rak te ru ,  
jaki przystoi publikacjom, w ychodzącym  
W państwie lussk iem . W sza k że  niezbyt od- 
1 * 1 , .  to i , 'Q 7,P,Ze czasv J

ak

w w* ~  m ezbvt od
leg łe  to jeszcze  czasy ,  g d y  0 Rosgji *
miiiały bardzo rzadko i to takim tonem, ia
np. o lndjach, lub Chinach, ja k b y  R ussia
była jak iem ś nieznanym kra jem , obcym
całk iem  P o la k o m . . -  Utoz w  ostatnich  la -

zaszłych w komitecie cenzury, odbił się i 
w  w arszaw sk ich  pismach w p ły w  p a ń s tw o ­
w ego ducha ru ssk iego ; dzisiaj zna jdu jem y 
ju ż  w  dziennikach w arszaw sk ich  w iadom ości 
dworskie. zna jdu  jem y wiadomości o p rzy je id z ie  
i w yj eidzie z m iasta miejscowych przedstaw i­
cieli w ładzy  (wyrazy pow yższe my podkreśla- 
my. P rz y p .R e d .). Dziwi nas tylko brak kores-  
pondencyj z miast k ra ju  P rzyw iś lańsk iego .  
Jak ie  m ogą być tego pow ody?  Tłumaczy 
się to w sposób n as tępu jący :  życie miast 
p rowincjonalnych, szczególnie m nie jszych , 
coraz więcej płynie łożyskiem o g ó ln o -p a ń -  
s tw ow ego  życia russkiego, a fakla, ś w ia d ­
czące o tem, mnożą się nieustannie. Otóż 
w arszaw ska  p ra sa  polska nie życzy sobie 
s tw ierdzać tego ob jaw u  i unika w szelkich  
korespondencyj (donos i k łam stw o) ». Z a ­
rzuca koresp. pism om w arszaw sk im  ru tynę ,  
b rak  ruchliwości,  n iezajm owanie się k w e -  
stjam i żyw otnem i i, zaznaczywszy b rak  p is ­
ma polskiego, k tóreby potrzebom istotnym 
odpowiadało, p rzypom ina,  że do roku  1864 
wychodziły  w  W a rsz a w ie  D ziennik P o w ­
szechny i D ziennik W arszawski (p rzerobiony 
nas tępnie  na m oskiewski) ,  które były  b a r ­
dzo rozpowszechnione. Zdaniem jego  pismo 
polskie w  duchu tym prowadzone , « m ia ło ­
by zupełne powodzenie, zwłaszcza dzisiaj,  
gdy  potrzeba takiego o rganu  w  niezw ykłą  
objawia  się siłą. Fiasco, jak iego  doznał 
p rzed 4 laty redak to r  C hw ili, W .  P rzybo -  
rowski,  nie może s tanow ić odstręcza jącego 
precedensu, Chwila  bow iem  nie znalazła 
poparcia dla tego tylko, że grzeszyła w  o g ó ­
le w yszczególnionemi przez nas w adam i 
w szystkich  pism polskich i usiłowała w y -  
nadgrodzić to jedyn ie  szumnem i ar tykułam i 
o pojednaniu russko-polskiem w duchu sło- 
wianofilów z r. 40 . gdy  tymczasem po jedna­
nie urzeczywistniło  się ju ż  oddaw na, t y l k o  
w  i n n e j  c o k o l w i e k  f o r m i e  ». I t. d. C iekawą 
tę korespondencję  życzymy po jednaw com  
naszym w ziąść  pod zdrow ą rozwagę. Mgli­
sta teorja słowianofilizmu na m odłę  Gho- 
m iakow a w  życie nie przeszła i p rze jść  nie 
może w  obec tych zadań państw ow ych, 
których Moskwa je s t  wcieleniem  dziej ow em . 
Z je j  punktu  widzenia pojednanie ze s trony  
polskiej nastąpić może nie inaczej, ja k  pod 
postacią « rozpłynięcia się polskiego s t ru ­
mienia w  rus luem  m orzu  ». T rzeba mieć 
przecież oczy do w idzenia i uszy do s ł u ­
chania.

=  Polacy w P etersburgu. — W  nrze 225 
r. b. Nowa R eform a  zamieszcza c h a ra k te ­
rys tykę  spółziomków naszych zam ieszka­
łych w  stolicy nadnew sk ie j ,  zgadzającą  się 
zupełnie z tą, k tórą  zamieściło W . P .  Słowo  
(Nr. 19) w  korespondencji  z P e te rsbu rga .  
« W  stolicy nadnewskiej mieszka obecnie 
około 60 tysięcy P o laków  a je d n ak  elem ent 
polski nie u jawnia  się tu z taką siłą, jakie j 
można byłoby spodziew ać się ze w zg lędu  
na przytoczoną cyfrę. Gdy przed paru  łaty 
zaw ita ła  tu trupa artys tów  sceny w a r s z a w ­
skiej,  to pomimo świetnej g ry  ak to rów  
scena polska świeciła  pustkam i.  K ra j, j e ­
dyne czasopismo polskie pe tersbursk ie ,  o 
ile mi w iadom o, nie w ielu liczy p ren u m e ra­
torów  miejskich . Polacy tu te js i  należą do 
iuteligiencji. Nie należy atoli sądzić, że są 
om zupełnie z r u s sy l ik o w a n i : cechuje  ich 
tylko mniej lub więcej rozw in ię ta  obo ję t­
ność i lekceważenie sp raw  narodow ych, co 
je s t  niezawodnie skutkiem  potężnego na 
umysły w p ływ u  o to c z e n ia . . .  J e s t  tu także 
— pisze sp raw ozdaw ca  dalej —  spora g a r ­
stka młodzieży polskiej w wyższych zakła-



8 WOLNE POLSKIE SŁOWO

dach naukow ych, nap ływ ające j  przeważnie 
z L i tw y ;  w  liczbie je j  g a r s tk a  kobiet na t. 
zw .  k u rsach  ped a d o g ic zn y c h , medycznych 
i w  instytucie akuszerek .  P o d  w zględem  
p rzyw iązania  do k ra ju  młodzieży naszej 
płci męskiej nie wiele zarzucić m ożna. I n a ­
czej rzecz się m a z kobietami. K osm opoli­
tyzm , obojętność na sp raw y  narodow e, lub 
też uczucie w pros t  n ieprzyjazne dla k ra ju  
— oto cechy naszych « w ykszta łconych  » 
P olek .  P iszący  te s łow a miał nieszczęście 
w ielokrotnie słyszeć, ja k  te P o lk i  uży w a ją  
w yłącznie  języka  rossy jsk iego , co brzmi 
n iekoniecznie p rzy jem nie  dla ucha po lsk ie ­
go  ». S p raw ozdaw ca  za przyczynę tego 
sm utnego  ob ja w u  podaje b rak  inteligiencji 
polskiej na Litwie, skąd  w  liczbie n a jw ię k ­
szej p rzy b y w ają  do P e te rsb u rg a  Polk i.  Miał- 
żeby  na L itw ie  zanikać żyw io ł polski?

*
*  *

=  H ym n y tryu m fu . —  Gazely m o sk ie w ­
skie, z pow odu  pobytu  cara w  Chełmie, n* 
rozm aite  tony zap ia ły :  finis Poloniae! i n» 
w y śc ig i  podają  rady ,  ja k b y  to finis  do sk u tk u  
doprow adzić  ja k n a jp ręd z e j .  Zaw adza im 
kościół katolicki, w  rynku  s to jący.  Jedni 
chcą  kościół ów  tak u lokow ać , ażeby go 
w id a ć  nie było, drudzy  doradzają  znieść go 
całkow icie.  Jedno  lub d rug ie  nas tąpi z a ­
p e w n e ;  w  g rubym  je d n ak  są  b łędzie m o ­
skale, jeżeli się im zdaje, że dosyć usunąć  
kościół katolicki,  ażeby R u s in ó w  przerobić 
na  moskali.

*
* *

=  F abrykow anie en tuzjazm ów . —  W  cza­
sie pobytu  W ilh e lm a  II w  A ustr ji ,  p ro k u -  
ra to r ja  konfiskowała n iezm ordow anie  dzien­
niki polskie za ton, psu jący  h a rm o n ję  za ­
c h w y t ó w  przez policję przysposabianych . 
Z racji tej konfiskacie u legły : K u r j e r  Lw ow ­
ski, Dziennik Polski, D jabeł i inne ;  inne zaś, 
dla uniknięcia losu tego, poprzes taw ały  na 
sp isyw an iu  u rzędow ych  o pobycie dosto j­
nego  gościa te leg ram ów . Nie p rzyznać-że  
tu , że w  A ustr j i ,  o ile w olność p rasy  je s t  
zńpełną ,  o tyle rzetelnemi są  en luz jazm y!

*

*  *

=  Monarchowie w  podróży . — Kiedy z Kró­
le s tw a  P olsk iego  A leksander  III udał  się na 
K aukaz,  na linii kolei b rzesko-k i jow sk ie j  
w s trzym ane  były w szys tk ie  zw yczajn ie  k u r ­
su jące  pociągi, tor zaś obsadzono w o jsk iem  
w  ten sposób, że co kilkadziesiąt k roków  
s ta ł z b ronią  nabitą ty łem  do toru  o d w ró ­
c o n y  żołnierz. Po za tym  kordonem  u r z ą ­
dzono w k ilkum etrow em  oddalen iu  linję 
d r u g ą  z konnicy, zna jdu jące j s ię  w  u s ta ­
w icznym  ruchu  patro low ym . P om iędzy  dw ie  
te  l inje  wchodzić  nie wolno było n ikomu. 
Na kolei m knęły  dw a  pociągi dw orsk ie ,  ale 
w  najg łębszej zachow yw ano  ta jem nicy, 
k tó ry  z nich wiózł d ro g ą  (kosztowną) osobę 
cara.  Te sam e mniej w ięcej ostrożności z a ­
chow yw ano  w zg lędem  W ilhe lm a  II w  P o ­
łudniow ych N iem czech: w  p rze jazdach  czu­
w a ła  nad  nim ja z d a ;  p rzed  pociągiem , 
k tó ry m  jecha ł ,  szedł pociąg  r e k o n e sa n ­
so w y  ; ze S tu ttga rtu  do Monachium zm ie ­
n io n ą ’ została  nag le ,  w  chwili osta tn ie j,  
m a rsz ru ta .  W e  W ło sz e c h  rów nież  policja 
rozw inąć  m usia ła  czujność nadzw yczajną .  
P o k azu je  się, że czuw ająca  nad  m o n a rc h a ­
m i opatrzność uciekać się  m usi  do środków  
i sposobów , nie koniecznie dobrze o m iłości 
d la nich ludów  św iadczących .

*
*  *

=  Dobry p rzy k ła d .  — Młody w łościanin 
ze w s i  Św ię te ,  skończyw szy  chlubnie g i ­

m nazjum  w  W a rsz a w ie ,  pow rócił  do w si 
rodzinnej i, mimo na legań  ze s t rony  tak 
ko legów , j a k  rodziców, osiadł na  zagonie 
o jczystym . S ie jąc  zboże, siać będzie śród 
ludu p ie rw ias tk i  oświaty . Oby przyk ład  ten 
w yw oła t  naś ladow nic tw o ! W ia d o m o ś ć  tę 
czerpiem y z K urjera  Codziennego.

*

*  *

=  P om nik polski w  L ipsku . — P o m n ik  
ks. Józefa P on ia tow sk iego  w  L ipsku  został 
odnow iony przez m ie jscow e stow arzyszenie,  
za jm ujące  się  r e s ta u rac ją  pom ników . P rz y -  
tem, ponieważ znajdow ał się w  zakątku,  
odsłonięty  więc został przez rozebran ie  k a ­
w ałka  zas łaniającego g o  m uru .  Na pom niku 
zna jdu je  się nap is  i w ize runek  księcia, je g o  
herb ,  bu ła w a  m arsza łkow ska ,  hełm  i godło.

NEKROLOGJA

A n n a  Gasztoiott, z dom u Boyer, zm arła  
d. 21 paźdz. r .  b. w  W e r s a lu  w  66 r. życia. 
N ieboszczka małżonka wychodźcy polskiego 
z r. 1831, rodem  francuska,  dzieci na d o ­
brych w ychow ała  P o laków . Cześć je j  p a ­
mięci.

i
K w iryn  U leniecki, porucznik  drug iego  

pułku ułanów  z r. 1831, ozdobiony krzyżem 
v ir tu ti m ilita r i, właściciel dóbr i członek 
rady  pow ia tow ej w  R udkach , um arł  w  J a ­
rem kow ie  w  78 r. życia. Nieboszczyk c ie ­
szył się w okolicy sw oje j  ogólnem p o w a ­
żaniem.

4-

Ks. Heltodor Kurowski um arł  w  Poznan iu  
w 72 v. życia. N ieboszczyk, będąc k anon i­
kiem m etropolita lnym , zas tępow a!  pr/.ez j a ­
kiś  czas a rcyb iskupa  L edóchow sk iego ,  za 
co skazanym  był na dw a  lata więzienia.

JL
i

Teodor Stahlberyer, urodzony 1827 roku, 
były  dyrek to r  g im nazium  w  \V adow icach  i 
Krakow ie,  tłumacz arcydzie ł  l i tera tury  po l­
skiej na język  niemiecki,  au to r  p rac  treści 
pedagogicznej,  N iem iec co P o lsce  za chleb 
płacił wdzięcznością i miłością, u m arł  we 
L w o w ie  dnia 17 października.

4-1
Feliks Su lim a S za id o w sk i , officer b. w ojsk  

polskich , uczestnik w alk i  r. 1830-31, zmarł 
dnia 7go października r. b. w  Nasierówce, 
p o w . Ciechanow skiego , p rzeżyw szy  lat 81.

T
Sew eryn K arpuszko, em ery tow any inży -  

n ie r  melioracyjny W y d z ia łu  k ra jow ego ,  były 
uczeń szkoły w ojskow ej w  St-C yr, uczes t­
nik pow stan ia  r. 1863, zm arł  we L w ow ie  
w  44 roku  życia.

f
H enryka  Heeche-Stowe, ur.  1812, au torka 

s łynnej ogrom nym , jak i  na w yzw olen ie  m u­
rzynów  w yw arła ,  w p ły w em  p o w ie ś c i : Uncle 
Tom's Cabin, um arła  w  w iejsk ie j  zaciszy 
w  L ong-Is land  d. 18 w rześn ia  r .  b.

JL
1

W łodzim ierz Łoś, uzdolniony m a la rz -p e j -  
zażysta, u rodź.  r .  1849 na W ołyn iu ,  u m a r ł  
w  Monachium.

Adam  G rabczewski, pracownik na polu 
literatury naukowej i nadobnej, spotpraco- 
wnik tEncyklopedji w ięk sz e j» Orgelbianda, 
« Encvklopedji ogólnej w iedzy  ludzkiej » i 
« Słownika języka polskiego >>, umarł dnia 
4 września w  W arszaw ie  w  71 r .  życia.

Tadeusz Je rzy  S tecki, badacz dzie jów  o j ­
czystych, au tor  cennych monografji ,  d ru k o ­
w anych  w  pism ach k ra jow ych ,  zm arł dnia 
14 s ie rpnia w  W ielk ie j  M edwedów ce na 
W ołyn iu ,  licząc 58 lat życia ; trzy obszerne 
prace je g o  pióra, a m ia n o w ic ie :  « W o ły ń  
pod w zględem  sta tystycznym , h is to rycznym  
i archeologicznym »; « K rzem ieniec  i jego  
o ko lice* ;  « Lud s ta rożytny i dz is ie jszy * ,  
zapew nia ją  dla niego m ie jsce  w  rzędzie p ra ­
cow ników  na n iw ie  narodow ej .

f
Teidor N ow icki, porucznik d rug iego  pułku 

k rak u só w  r.  1831, zm arł  w  R dzaw ię w  83 
roku  życia.

t
Leopold P ędracki, uczes tn ik  w alk  r. 1831 

.1863, zm ar ł  w  W o jn icz u  w  85 r. życia.
+

K arol Junosza Z a w a d zk i, żołnierz w o jsk  
polskich 1831 roku , właściciel dóbr, zm arł 
w e  L w ow ie  w  79 r .  życia.

f
Hieronim H łażow ski, kapitan  ja zd y  w o ły ń ­

skiej z r. 1831, zm arł w  83 r .  życia w  P ło -  
w em , pod K am ionką S trum iłow ą  (w Galicji).

t
W ładysław  M oszyński, officer z pow stan ia  

1863 r . ,  będąc ranny ,  dosta ł s ię  do niewoli 
m o sk ie w sk ie j , skazany  na Sybir,  przebył 
tam w  kopalniach s reb ra  lat 15, u ła skaw iony  
m anifestem  carsk im  w  r .  1881, przybył do 
A m eryki północnej,  do b ra ta  sw ego  Jakóba, 
z początku p rac u jąc  w fabryce, nas tępn ie  
p rak tykow a ł  ja k o  lekarz i o tw orzy ł ap tekę  ; 
zm arł  d. 2 w rześn ia  r .  b. w  55 r. życia.

Sprostowanie.
O d T ow . w zajem nej pom ocy  P o lak ó w  w  B uka­

reszcie o trzym ujem y , co n as tęp u je  : « W  ad resie  T o w . 
naszego pom ylonym  je s t num er. A dres nasz je s t na­
s tę p u ją cy : M . F ia łko w sk i, in g tn icu r , strada B it\e s ti-  
lor, N r .  8 0 , a Bucareste. P rosim y  i inne p ism a p o i-*  
skie o p o w tó rzen ie  n in ie jszego  sp rosto w an ia . »

SKŁADKI NA « S K A R B  POLSKI »
W  R E D A K C J I .

M ajor F. S ............................................................  F r. 2 60
W  A D M IN IS T R A C JI .

P . D om brow ski z A u x erre ...........................  F r. 12 »

Składki na pomnik dla ś.p. Janowskiego
O b. B ra u m a n .....................................................  F r . 1 »
G rupa ro b o tn ik ó w  P o laków  w  P a ry ż u . . .  — 4 5°

B rat mój B ron isław  R om uald  P IĄ T K O W S K I, 
za czasów  p an o w o n ia  cesarza M axym iliana, udał* się 
do M eksyku z oddziałem  francuzk in i, ja k o  oficer, ze 
szkoły francusk ie j w  M etz. Po skończonej w o jn ie  
p isyw ał do nas w p raw d z ie  m ało, jed n ak o w o  m ieliśm y 
w iadom ości od n iego, a osta tn i lis t był roku 1882 
w  g ru d n iu  z Paryża, dokąd  m iał być w ysłany  od 
jak iegoś to w arzy stw a  w  sp raw ie  kolejow ej jak o  in ­
żynier. O d  tego czasu nie m aniy w iadom ości i n ie 
w iem y, co się z n im  dzieje . Zatem W . Pan D obr. 
może znać go osobiście, lub może przez kogo m ógłby 
się dow iedzieć , gdzie obecnie p rzebyw a, lub  może na 
n im  ja k i  w p ły w  w yw rze, że da  w iadom ość o sobie

S .  P i ą t k o w s k i .

A utorów  i  w y daw ców , k tó rzyby  życzyli I  
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych 
o pracach i w y d aw n ic tw a ch  sw o ich , upraszam y 
nadsyłać takow e fra n c o  do red ak c ji — p 0 jed n ym  
egzem plarzu d la  zaw iadom ien ia , p 0 try> d la 
w zm iank i bibliograficznej.

U  g i r  ant \ A . R EIF F  

Paryż — Druk. polska A . Reiffa, rue du F our.


